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Zwrot ku lepszemu.
Kiedy sejmowy klub demokratyczny polski 

ł wiosną r. 1900 przystąpił do rewizyi swego pro­
gramu i swego stosunku do innych stronnictw — 
kiedy w zrozumieniu znaków czasu przyjął hasło 
„więcej na lewo“ i pod tem hasłem rozpoczął dzieło 
własnego odrodzenia — podniosły się przeciw niemu 
jakby na wydaną z góry komendę, wszystkie pisma 
jawnie albo wstydliwie konserwatywne, rozpoczęła 
jsię z wszystkich stron krecia przeciw stronnictwu 
ąabota. Już wtedy, w samych początkach tej pracy 
.nad odrodzeniem stronnictwa, zapowiadano mu ze 
strony konserwatywnej walkę na noże — starcie 
w proch — rozb ije  zupełne, zamiast oczekiwanego 
wzmocnienia. Nie odstraszone temi zapowiedziami i 
groźbami, przystąpiło stronnictwo do zwołania kra­
jowego zjazdu demokratycznego, i na zjeździe tym, 
ii chwaliło znany program i zarys organizacyi stron­
nictwa. I  teraz rozpoczęła się owa zapowiedziana 
..walka na noże“. Umiano wpłynąć ną umysły trwo- 
zliwsze, w gronie samego klubu demokratycznego i 
skłonić je do oderwania się i liczebnego osłabienia 
stronnictwa i do połączenia się z grupą sejmową, 
która już przed trzema łaty, przy pierwszem wnie­
sieniu projektu reformy wyborczej, od klubu się oder­
wała. Dezercya posłów oddziałała i na szersze koła, 
w które umiano wmówić, że ta odradzająca się de­
mokracja, to bardzo nieliczny sztab, bez armii — 
to topniejąca z każdym dniem garstka posłów, pra­
gnących tyłko zapewnić sobie i nadal swoje manda­
ty, przez schlebianie radykalnym kierunkom.

Uderzono w wysokie tony narodowe — zarzu­
cając demokratom, że przez zerwanie z komitetem 
centralnym narażają na szwank żywotne interesy 
narodowe; że rozbijają Koło polskie i jego solidar­
ność, która w narodowym interesie jest wobec stron­
nictw obcych w parlamencie konieczna; że wreszcie 
wchodzą w jakieś ścisłe sojusze z iniędzynarodowem 
stronnictwem sycyalistyczuem, wyznającem niezgodne 
z naszemi tradycyami zasady kolłektywizmu. Roz- 
kiełżano dziennikarską walkę przeciwko demokratom 
w sposób dawno już niebywały, obrzucając ich już 
wprost i imiennie zarzutami narodowej zdrady. Wie­
dziano doskonale, że zarzut rozbijania solidarności 
Kola, zarzut polityki pod hasłem „precz z Kołem 
polakiem i jego solidarnością!“ — jest absolutnie 
fałszywy — bo demokraoya żądała nie rozbicia, ale 
r e f o r m y  Koła, reformy jego statutu, zmiany jego 
polityki, która nie zdołała zabezpieczyć najistotniej­
szych warunków pomyślnego rozwoju kraju i nic 
dawała dostatecznego poparcia uprawnionym aspira­
cjom szerokich warstw ludowych. Wiedziano dosko­
nale, że nieprawdziwem jest twierdzenie o „sojuszu" 
z socjalistami, bo taki trwały, programowy sojusz, 
jes t właśnie z programowych powodów dla obu  stron 
niemożliwy. To wszystko wiedziano, a mimo to

nie tylko te fałsze głoszono, ale opierano na nich 
najpotworniejsze zarzuty przeciwko stronnictwu ca­
łemu i jego reprezentantom osobiście.

X wśród takiego rozhecowania i obałamucenia 
opinii, w chwili poczynającej się dopiero reorganiza- 
cyi stronnictwa — przyszły niesuodziewanie wybory 
do Rady państwa. Stronnictwo znalazło się w poło­
żeniu, iż przyszło mu stoczyć stanowczą walkę wte­
dy, kiedy armia jest dopiero w samym początku re- 
organizacyi. Walkę podjąć musiało w tem przekona­
niu, iż ze względu na przyszłość, z obowiązku po­
s i e w u  i dei ,  cofnąć się nie może, ale musi sztan­
dar swój, program swój trzymać wysoko i z temi 
siłami, jakie na prędce zorganizować się dało, wal­
kę podjąć. Bo mając wiarę w siłę, w prawdę, w re­
alną dla kraju wartość swego programu, wiarę w ko­
nieczne zwycięstwo swojej idei — musiało ewentu­
alną dzisiejszą klęskę uważać jako zadatek jutrzej­
szego zwycięstwa. K l ę s k i  n i e  b y ł o  — prócz 
jednego punktu — gdzie kandydat stronnictwa de­
mokratycznego, zasłużony dia kraju, dr. Tadeusz 
Rutowski — padł pod naciskiem dwóch starostów 
i całej sieci konserwatywnej organizacyi w dwóch 
powiatach i dwóch miastach. Ale co najważniejsze: 
m y ś l  p o l i t y c z n a ,  podniesiona na sierpniowym 
zjeździe stronnictwa — zaczyna na wszystkich pun­
ktach z w y c i ę ż a ć .

Zjazd sankeyonował z e r w a n i e  z k o m i t e ­
t e m c e n t r a l n y m .  Miasta wszystkie, z wyjątkiem 
trzech-tylko —■ oświadczyły bardzo stanowczo, że 
opiekę komitetu centralnego sobie wypraszają. 
W gminach wiejskich komitet centralny zwyciężył 
t y l k o  dzięki opiece starostów, wykonanej w spo­
sób, który na dwudniowej sesyi grudniowej Sejmu 
dostatecznie napiętnowany został. Teraz „buntuje 
sięa przeciw komitetowi centralnemu jego główna 
podpora, wielka własność — która uznaje komitet, 
gdy trzeba teroryzmem narzucać kandydatów gminom, 
ale go nie uznaje, — gdy własnej samodzielności 
broni.

W obwodzie żółkiewskim idzie ostra akcya 
przeciw kandydatowi komitetu, jednemu z najszko­
dliwszych uciekinierów demokracji p. Sokołowskie­
mu. Nowosądeckie buntuje się także i oświadcza, 
że nie chce narzuconego przez komitet centralny 
kandydata. Vivat ssąuens I Więc nie myliła się do- 
mokracya, gdy twierdziła, że instytucja komitetu 
centralnego przeżyła się — że raz przecie trzeba 
wejść na jedynie racyonalną, polityczną drogę ko­
mitetów przedwyborczych poszczególnych stronnictw, 
które mogą bardzo dobrze porozumiewać się co do 
okręgów, naprawdę narodowo zagrożonych. I ta myśl 
poczyna w kraju zwyciężać.

Zwyciężyła też myśl druga: reformy Koła pol­
skiego. Gdyby w s z y s c y  posłowie trzymali się ści­
śle tego, co głosili jako kandydaci, z m i a n a  s t a ­
t u t u  K o ł a  byłaby już dziś absolutnie zapewniona.

Większość postów, -została wybrana pod hasłem, 
zmiany statutu Koła — sejmowe Koło potrzebę] 
zmiany tej uznało — posłowie nie tylko demokra­
tyczni, ale i należący mniej lub więcej ściśle do: 
konserwy, mówią o tej zmianie jako o czemś kouie- 
cznem. Jak dziś rzeczy stoją, zwycięstwo demokra- 
cyi na tym punkcie wydaje się pewnern. Naturalnie,, 
że co do zmiany kierunku Koła, jego metody dzia­
łania, jego polityki całej, trudno już dzisiaj stawiać 
horoskopy. To jednak pewne, że w kraju nieza­
dowolenie z wyników dotychczasowej polityki Kola 
jest wielkie i p o w s z e c h n e .  Większość Koła li­
czyć się z tem musi.

A liczyć się będzie tem bardziej, im bardziej 
zbliża się do urzeczywistnienia dalszy punkt progra­
mu sierpniowego — ta wyszydzana, wydrwiona przez 
różne Dzienniki i Gazety i Przeglądy idea k o n c e n -  
t r ą c y  i stronnictw opozycyjnych, na narodowym, 
gruncie stojących. Bo i ta myśl wchodzi stopniowo 
w c z y n .  Nastąpiło przedewszystkiem zawarcie przy­
mierza ze stronnictwem l u d o w e  m. Daiej ludowcy, 
już z demokratami sojuszem związani, zjednoczyli się 
z posłami stronnictwa chrześcijańsko-l udowego — 
czyli mówiąc zupełnie popularnie, ze Stojalowczyka- 
mi. Stronnictwo demokratyczne — wyobrażamy sobie 
nawet, że inaczej być nie może — z pewnością po­
wita ten fakt z radością i uznaniem — jako dalsze 
wykonanie programu koncentracji, nie takiej, o jakiej 
dla jej zdyskredytowania mówiły pisma konserwa­
tywne, ale takiej, jak ona na zjeździe była postawiona 
i przyjęta. Bo i co do socyalistów, rzecz stanęła w 
wykonaniu tak, jak o ‘niej mówiono na zjeździe.

Na pytanie: a co z socjalistami? odpowie­
dziano na zjeździe : stałe przymierze niemożliwe — 
w taktyce wyborczej w tym lub owym okręgu wy­
borczym współdziałanie taktypzne możliwe.-I tak się 
stało w Krakowie — tak w drugi dzień wyboru 
we Lwowie.

Więc zwycięża stopniowo: emancypacja od
komitetu centralnego — reforma statutu Koła pol­
skiego w celu przywrócenia zerwanej solidarności — 
idea koncentracyi stronnictw opozycyjnych. Zwycięża 
to, z czego przeciw odradzającej się demokracji 
najcięższe zarzuty, najostrzejszą bron ukuto. Tylko 
nie cofać się wobec tych zarzutów, a bron fałszów 
i podejrzeń odpierać bronią prawdy, świadomego 
i konsekwentnego czynu — pracy. A wtedy zwycię­
żać się zacznie i co do samej i s t o t y  programu, 
zmiany polityki w Kole, w Sejmie, w kraju.

Ze świata.
— Od chwili, w które) jeden z socjalistycz­

nych dzienników niemieckich oglosii ciekawą a gło­
śną pod nazwą „12.000 marek- trausakcyę pomię­
dzy urzędem spraw wewnętrznych, a związkiem
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(Ciąg dalszy).

Z tem postanowieniem Wiesław wybiegł z sa­
mego rana na miasto i przedewszystkiem poszedł 
ł» Wortlowej dowiedzieć się szczegółów areszto­
wania.

Zastał Wortlowę na wpół zdrętwiałą, zasuniętą 
w głęboki fotel. Na pierwsze słowa Ziemeckiego 
staruszka nie odpowiedziała wcale, lecz gdy ten nie 
ustawał w perswazyach a tłumaczeniach, wybuełmęła 
nagle.

— Zabraliście mi córkę! Jedyną moją córkę! 
Oddajcie mi ją l  Powróćcie! Nikogo prócz nioj nie 
mam na świeciel Pan wie... nikogo zupełnie!...

Wiesław jął uspokajać zbolałą matkę, a choć 
słowom jego brakło przekonania, atoli tyle dokazał, 
że Wartlowa zdołała się otrząść z głuchej rozpaczy 
i przemówiła w końcu:

— Widzi pan, ja  oddawna miałam złe prze­
czucie! Tłómaczyłam nieraz. Co nam, kobietom, mie­
szać się do takich rewolucyj, czy jak tam. Stefania 
nie słuchała. Wczoraj rano wybierała się właśnie 
na lekcye swoje, jak zwykle... naraz dzwoni ktoś... 
Żandarmi 1... Z początku nie mogłam zrozumieć, o co 
chodzi. Bo czy mi w głowie było... Stefania zbladła 
* jęła się trząść, jak  w febrze... Zaczęli rewidować.

Pozabierali nam wszystkie papiery. Powiadam panu, 
nawet listy mego nieboszczyka męża do mnie, jak 
był kawalerem... Widzi pan sam, co za nieład. Po­
duszki, sienniki, meble popsuto, tapety poobdzicrane. 
Kąta jednego nie zostawili... a co szkody, to aż 
strach... Potem ten starszy pisał coś, pisał... i po­
wiada, że Stefka musi z nimi jejjmć... Mało mnie 
nie zabiło! Padam im do nóg. Gdzietam! Dziewczyna 
trzęsła się, jak liść osiny. Powiadam do n iej: moje 
dziecko, może ty masz jakie papiery, czy co, to od­
daj im, niech sobie wezmą... Perswaduję, jak mogę. 
Wdowa jestem uboga po urzędniku, dwadzieścia ru­
bli emerytury, resztę córka zarabia udzielaniem le- 
kcyi muzyki... Nic. Wróci, mówią, zaraz wróci córka... 
Mnie złe przeczucie tknęło. Z nią pojadę, córki nie 
odstąpię! Uśmiechnęli się tylko. Sprowadzili doróżkę, 
budę zapuścili... mnie odepchnęli. Chciałam biedz za 
nimi, żandarm zatrzymał... Panie, gdyby pan widział 
to niebożątkol Bieluteńka była, jak papierek, głosu 
dobyć nie mogła. Matuchno — rzekła — bądź do­
brej myśli; ja  powrócę!...

Wortlowa odetchnęła ciężko.
— I zostałam sama jedna. Łudziłam się je ­

szcze do wieczora! A potem przyszła na mnie nie­
moc zupełna... Panie, radź pan! Co począć? Dokąd 
się udać! Gdzie jej szukać? Sama jestem!...

Ziemięcki jął pocieszać Wortlową, przyrzekając 
najsolenniej, że natychmiast zajmie się zebraniem 
wiadomości i przedsięweźmie wszelkie możliwe kro­
ki, byle Stefkę jakuajprędzej uwolnić. Nadto wpajał 
w nią przekonanie, iż tu musiała zajść jakaś fatalna 
pomyłka, która zresztą niebawem musi się wy­
jaśnić.

Wortlowa chciwie chwytała słowa Wiesława, 
a choć brzmiały one dla niej nieszczerą nadzieją, 
jednak bała się sama przed sobą do tej wątpliwości 
przyznać.

Namówiwszy Wortiowę, aby zajęła się powoli 
gospodarstwem i uporządkowaniem domu, Wiesław 
poiechał wprost na. Zieiną do Dorffeida. Zastał go 
jeszcze w łóżku. Służba me chciała go zrazu wpu­
ścić do sypialni, lecz na usilne naleganie, ustąpiła 
i Wiesław znalazł się po raz pierwszy we wspaniale 
urządzouem sanctuarium członka komitetu anarchii 
socjalnej. Minm przejęcia się głębokiego sprawą, 
z którą przychodził— Zicniieoki nie mógł się oprzeć 
zdziwieniu na widok zbytkownego urządzenia. Dorf- 
feld wprawdzie miał opinię człowieka zasobnego, 
lecz to, co tu widział, zakrawało na rozrzutność sta­
rej modmsf.

Dorffcld snać odgadł powód zdziwienia, które 
zarysowało się na twarzy Wiesława, bo,odezwał się 
pierwszy.

— Kolega nie spodziewał się znałeść takiego 
apartamentu... Ha! Trzeba niekiedy przedsiębrać 
rozmaite środki dia odwrócenia podejrzeń!... Prze­
praszam, że przyjmuję was, leżąc w łóżku, lecz 
przypuszczałem, iż coś ważnego zajść musiało?

Wiesław milczał przez chwilę, zastanawiając 
się nad wyrafinowanym zbytkiem, który zdawał się 
mówić, że był on tu czemś więcej, niż maskaradą— 
a w końcu tknięty myślą o Stefci, przedstawił Dorf- 
feldowi szczegóły jej aresztowania i zajścia z Ci­
sem, błagając go o pomoc.

(C. d. xl)
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przemysłowców niemieckich, nie ma dnia prawie, 
,w którymby ten czy ów dziennik n emiecki me za­
powiadał bliskiego, jakoby ustąpienia tego ministra. 
W ślad jednak za temi zapowiedziami, następują 
zaprzeczenia. W rzeczy też samej ustąpienie hr. 
dPosadowskiego jest właśnie w obecnej chwili mało 
prawdopodobne. Najpierw bowiem ustąpienie to ró­
wnałoby się do pewnego stopnia kapitulacyi rządu 
przed opinią publiczną, co sprzeciwia się wszelkim 
tradycyora niemieckim, a zwłaszcza pruskim. Po- 
wtóre zaś nowy kanclerz, hr. Biilow, mało dotych­
czas jeszcze obeznany ze sprawami polityki we­
wnętrznej, z trudnością by się obył bez pomocy te 
go ministra, który zebrał w ostatnich kilku latach i 
przygotował materyał do nowych traktatów han­
dlowych.

Właśnie jednak ta wybitna rola, jaką hr. Po- 
sadowsky odgrywa i prawdopodobnie odegra jeszcze 
w polityce wewnętrznej, niepokoi dość potężne i 
dzisiaj jeszcze w Niemczech koła wolnohandlowe. 
Z tych kół też wychodzą pośrednie lub bezpośre­
dnie wszystkie napaści na sekretarza spraw we­
wnętrznych i powtarzające się w ostatnich czasach 
tak  często zapowiedzi jego ustąpienia. Przeciwnie 
znów agraryusze, których mężom zaufania jest 
fiir. Posadowsky, występują energicznie w jego 
(obronie.

=  W sprawie następstwa tronu brunświckiego 
.piszą tamtejsze N. Nachr., że wprawdzie wielka 
‘część prasy niemieckiej sądziła, iż przez małżeństwo 
.księcia Maksymiliana badeńskiego z ks. Maryą hano­
werską nastąpi pojednanie między domem Welfów a 
Hohenzollernów, ale tej wiary nie dzielili wtajemni- 
izeni. Ani na jotę nie zmieniły się dotychczasowe 
stosunki, owszem, są, zdaje się, więcej naprężone, 
niż przedtem. Opowiadają, że na nowo skłaniano 
ks. Ernesta Augusta do zrzeczenia się następstwa 
tronu i że znowu udzielił odmownej odpowiedzi.

=  Donoszą, że stolica apostolska na prawo 
francuskie o stowarzyszeniach, wymierzone przeciwko 
zakonom, odpowie protestom i licznemi zastrzeżenia­
mi. Byłoby jednak błędem — głoszą dalej — wniosko­
wać z takiej postawy Watykanu, że zmienić chce 
on zasadniczo swój stosunek do Rzeczypospolitej, a 
nawet zerwać w zupełności owe stosunki. Taki obrót 
rzeczy nie leży w zamiarach Watykanu, nie ma też 
.danych należytych, by przeprowadzać zwrot podobny 
,w całej polityce Watykanu. Aby pozyskać miarę 
należytą, którą ocenia tę sprawę Watykan z swego 
stanowiska, trzeba pamiętać, iż nowa ustaw a— jak­
kolwiek niszczy zakony — w uiczem nie narusza 
praw duchowieństwa świeckiego i nie wstrząsa pod­
stawami konkordatu. Nowa ustawa odbije się echem 
protestów Watykanu, lecz nie zmieni jego stosunku 
do rzoczypospolitoj, tworzącego jeden z filarów jego 
systemu polityki ogólnej.

=  Sprawdza się doniesienie Polit. Corr., we­
dle którego Porta wydała nowe zarządzenie przeciw 
żydom w Palestynie, mianowicie zabroniła tam dłu-

Przez moje okno...
podaje mi jeden z moich znajomych podłużną ko­
pertę a w niej fotografię.

—- Pożyczam tylko, jutro mi pani zwróci.
— Dobrze, dobrze I
Zamykam okno i siadam przy biurku. Kładę 

kopertę i przez chwilę nie mam odwagi wyjąć z niej 
owej fotografii. Wiem, co to jest, wiem, co ona przed­
stawia, a jednak się lękam.

Wreszcie przemugam wstręt, wyciągam fotogra­
fię i patrzę. % m
• • • • .* • ■ • •

Na podłużnym kartonie wizerunek kilku osób. 
H rupa mężczyzn, mająca pośrodku, jako centr jakąś 
jasną postać. I do tej postaci biegnie wzrok 
a wchłonąwszy ją  w siebie, martwieje przez długą 
chwilę, tak straszną, tak groźną, tak potworną jest 
ta  postać, występująca jak kościotrup na tle ciemno 
odzianych figur.

Jest deska prosta, zwyczajna deska. Na tej 
desce wbity u góry hak. I  u tego haka, na podłożu 
tej deski zwiesza się na postronku trup chłopa, 
odzianego w parcianną koszulę, rozerwaną na pier­
siach, przepasaną powrozem. Bose nogi wyciągnięte 
rozpaczliwie ku ziemi, jakby szukały ratującego je 
oparcia, jedna ręka zaciśnięta konwulsyjnie, druga 
zwisa już z rezygnacyą. Z ust nabrzmiały wypada 
język, oczy bielmem zaszłe, czaszka, zwierzęca, pra­
wie, pokryta rzadkim włosem... Ile w tym zadławio­
nym trupie nędzy, ile żałoby, ile tragizmu! A dokoła 
niego, dokoła tego trupa, którego serce dopiero „po 
dziesięciu minutach bić przestało*4, uwieczniają się 
w pozach, pełnych pretensyi, jakieś figury, bardziej 
zwierzęce, niż ten powieszony, bo nie ma ohydniej­
szej grozy nad tego ka t a ,  upozowanego ponad gło­
wą wisielca, kata (słuchajcie dobrze) u ś m i e c h n i ę ­
t e g o  i trzymającego p a p i e r o s  tak blisko twarzy 
zmarłego, iż tym papierosem dotyka prawie tej tra ­
gicznej, strasznej swą bezsilną rozpaczą głowy!

A ja  widziałam tę głowę jeszcze żywą, gdy 
w sali sądowej czytano nad nią wyrok śmierci. Wi-

Z powodu przeniesienia handlu

do hotelu „George’a“
urządzam za zezwoleniem władzy

żej, niż 3 miesiące, bawić żydom obcym, którzy czy 
to dla handlu, czy jako pielgrzymi przybywają.

Jest to dalszy ciąg usilnych starań od wielu 
lat, aby zapobiedz osiedlaniu się obcych żydów w Pa­
lestynie. Daremnie raz po raz protestują ambasady, 
powołując się na dodaną do traktatu paryskiego 
ustawę, dającą poddanym obcych państw prawo swo­
bodnego osiedlania się we wszystkich częściach Tur- 
cyi. Porta kilkakroć odnawiała odnośne rozporządze­
nia. Między innemi zabroniono żydom w ogóle naby­
wać w Palestynie dobra nieruchome, aby obcy żydzi 
nie mogli tam uzyskać dla siebie prawnej pod­
stawy.

Turcya jest pod względem wyznaniowym wiel­
ce tolerancyjną — powiada Folii. Corr. Jeżeli więc 
Porta tak postępuje z żydami, to dlatego, że z Ru­
munii żydzi tłumnie emigrowali i Porta obawiała 
się, że żydzi zaleją prowinoye tureckie.

Obawy te, jak podnoszą sfery konstantynopol- 
skie, ogromnie spotęgował ruch syonistów. Ruch ten 
zaczął się wzmagać i Turcy zwrócili uwagę sfer 
kierujących, że cele syonizmu są polityczne, że na­
wiązują do dawnego państwa Judei, co przecie nie 
może być obojętnem dla sterników państwa ture­
ckiego. Odtąd zaczęła Porta jeszcze bardziej podej­
rzy wać żydów i dlatego to — jak wyjaśnia Polit. 
Corr. — ponowiła rozporządzenie, wedle którego 
w ogóle żydom nie wolno nabywać mienia nierucho­
mego w Palestynie i wydała nowe rozporządzenie, 
zabraniające żydom, będącym poddanymi obcych 
państw, przebywać tam dłużej, jak trzy miesiące.

KOBESPONDENCYE.
Jassy  .w styczniu.

Rumuni w rzeczach religijnych są ludźmi nie- . 
zmieruie wyrozumiałymi, z tego powodu toż i króla 
nie uważają za pomazańca bożego. Procesy zatem 
o obrazę religii, majestatu są tu całkiem nieznane, 
niemożliwe, gdy w innych państwach, wielce oświe­
conych, jak Niemcy, Austrya nie schodzą one popro- 
stu z porządku dziennego. Tolerancyę wobec innych 
wyznań posuwają Rumuni do tego stopnia, że nawet 
sekta rosyjska skapeców znajduje tu schronienie i 
pobłażliwość. To też z dawien dawna kościół kato­
licki w prawosławnej Mołdo-Woloszy korzenie za­
puścić i dwa cele urzeczywistnić się s ta ra ł: pierwszy 
rozumny i piękny : otaczać pieczą duchowną przy­
byszów katolików, osiadłych w tym kraju; drugi 
chimeryczny i płonny nawracania tuziemców na swoją 
wiarę. Do wykonałby tych dwóch zadań papieże na­
znaczyli Franciszkanów, którzy tu już przed kilku 
wiekami rozpoczęli swe dzieło. Z czasem utworzyło 
się kilkanaście parafij, tak, że w końcu okazała się 
potrzeba biskupstwa, którego stolicę naznaczono w 
jassacli. Utworzenie księstw naddnnajskieli po wojnie 
krymskiej, zjednoczenie ich pod berłem jednego księ­
cia, ogłoszenie wreszcie królestwa rumuńskiego i

świetny rozwój ekonomiczny zdziałały, że napłynęła 
tu do r. 1880, prócz wszędobylskich żydków, wielka 
liczba cudzoziemców, zwłaszcza katolików, tak że 
usztyftowano jeszcze arcybiskupstwo w Bukareszcie. 
W samej Mołdawii, wedle obliczenia, zarządzonego 
przez biskupa jasskiego w r. 1893, było 66 182 wy­
znawców kościoła katolickiego, rozrzuconych w 244 
miejscach po wsiach i miastach. Naczelne miejsce, 
co do liczby i narodowości zajmują Węgrzy i Niemcy, 
potem Francuzi, Włosi, Poiacy i Rusini, wreszcie 
sporadycznie Belgijezycy, Czesi, Słowacy, Szwajca­
rzy, Hiszpanie.

Przy tej dość znacznej liczbie miało zatem 
duchowieństwo katolickie obszerne pole do spełnienia 
pierwszego zadania i rzeczywiście spełniali jo do 
ostatniego lat dziesiątka wzorowo. Obsadzano wedle 
możności probostwa księżami tej samej narodowości, 
a przynajmniej znającymi język większości parafia- 
nów: tu Węgrem, tam Niemcem, ówdzie Polakiem, 
Francuzem, Włochem wedle dusznej potrzeby owie­
czek.

Tak samo wygłaszano kazania i śpiewano pie­
śni kościelne w języku większości, uwzględniając 
przytem wedle potrzeby i mniejszości parafian innej 
mowy; katochizmowano i naukę religii-wykładano 
dzieciom w ich rodzinnym języku, wogółe zaś słu­
chano spowiedzi grzesznika w jego mowie. Dopiero 
od lat mniej więcej 12-stu zawiał wiatr inny, z któ­
rego powiewem pojawił się, utrwalił i zapanował 
wszechwładnie kościoła ceł drugi, złudny i szkodliwy, 
nawracania krajowców na katolicyzm. Wypracowano 
plan rozległy, do najdrobniejszych szczegółów wy­
kończony, drogę wytknięto długą, krętą i krytą, 
więc i pracę wskutek tego rozłożono na długie lata, 
środków użyć postanowiono na pozór całkiem nie­
winnych a przytem do haseł nowoczesnej kultury 
zastosowanych, do spełnienia zaś nowego dzieła no­
wych powołano wykonawców, znanych mistrzów w 
tego rodzaju robotach, niestrudzonych szermierzy 
kościoła wojującego, sławny eh uczniów Lojoli. Po raz 
pierwszy pojawili się Jezuici w Jassacli już w r, 
1886, jako nauczyciele mającego się założyć małego 
seminarymn duchownego, które też w dwa lata po­
tem otwarte zostało. Dziś jest tych seminarzystów 
około 30, już niektórzy zostali wyświęceni na księży, 
po większej części z pochdzenia Polacy, za to ża­
dnego prawdziwego Rumuna, chociaż niektórzy za 
takich się wydają. Ciekawy a znamienny jest 
werbunek tej młodzieży. Jezuici wyszukują ąętae 
przyszłych adeptów w szkółkach parafialnych w Jas- 
sach i Paszkanach, potem na prowincji za pośred­
nictwem proboszczów. Kandydaci muszą okazywać 
pewne zdolności, być ubodzy, liczyć lat najmniej 9 
a najwięcej 11, Z rodzicami, względnie z opiekunami 
wybrańców zawiera rektor seminarymn ugodę pise­
mną, wedle której zobowiązuje się on chłopca bez­
płatnie żywić, przyodziewać, dać mieszkanie, uczyć, 
wykształcić, i wyświęcić na księdza; w zamian zą 
to rodzice zrzekają się wszelkich praw do dziecka,

działam, jak spadł na nią grom, przepowiednia bli- 
i skiego zgonu, a tępy umysł tego chłopa i tego na­

wet zrozumieć nie mógł. Bo Fodko Bekierski był 
„tępym44 ciągle, nawet, gdy w zeznaniach swych 
mógł odnaleść deskę ratunku, nawet, gdy zbrodnię 
swą mógł „złagodzić" przyznaniem się do namiętno­
ści. „Nie — odpowiadał — nie... ja  zabił nie wiem 
czemu!" I gdy wreszcie zrozumiał, że on żabią 
więc i on ma być zabity — zćzerniał cały, twarz 
mu pokryła jakby warstwa popiołu i wyszedł z sali 
już pól trapem, już takim, jak w tej chwili mam go 
na fotografii, przylepionego do szbienicznej deski, 
w zgrzebnej koszuli, bosego — z tym strasznym 
katem, który zimny, spokojny, uśmiechnięty, pali pa­
pierosa, niepomny, że z tej ręki przed chwilą zrzu­
cił rękawiczkę, zmoczoną jeszcze pianą 'dławionego 
skazańca.

A czem był ten trup, wystawiony, jak na po­
kaz, w otoczeniu obojętnych ludzi? Czy w tym 
Fedku, w tym mordercy zbudzono ludzkie instynktu.? 
Czy nie było to zwierzę bardzo niskiego gatunku, 
które do ostatniej, chwili wykazywało, co było na 
dnie jego moralnej istoty. Czy to on, Fodko, jest 
odpowiedzialny za zbrodnię, .którą popełnił i za którą 
rozpięto go na tej szubieniczuej desce, jak tryumfal­
ny łup, schwytany i zdławiony.

Zabili go, bo był dla społeczeństwa szkodliwy, 
ale — czy na tym haku powiesili razem z tym tru­
pem z b r o d n i ę  ciemną, zwierzęcą, zrodzoną z nędzy 
i nieświadomości — zbrodnię tak marną a - straszną, 
że w tej marnocie przestaje być zbrodnią jednostki, 
zbrodnią Fedka, a staje się gangreną i rakiem, za­
razkiem, nurtującym duszę tysięcy takich ludzi-zwie- 
rząt, ludzi, skazanych przez cale życie na nędzę fizy­
czną, na ciemnotę moralną — na pełzanie a nie 
chodzenie po świecie, bo dla nich nie ma ciepła, 
nie ma jasności, nie ma rozwinięcia się duszy w do­
brodziejstwach kultury i pięknie cywiiizacyi. Fedko 
od dziecka szedł w cieniu, w paśmie błota i żaden 
glos mu nie mówił — „nie rób ta.k“ — bo dość 
było słyszeć zeznanie jego rodziny, ażeby zrozumieć, 
że ta gromada zalmroWanych i ciemnych chłopów, 
nie miała dość moralnej siły, aby oddziałać na krwio­

żercze iustynkta tego chłopca. Więc nic w dzieciń­
stwie. A potem miasto i w liiem bagno rozpusty — 
jakieś zaułki na Sieniawszczyźuie, szynki, oto, szkoła, 
w której Fedko się obracał. Przyszła niedziela i po 
nocy — pod parkanami, z krwią, rozpaloną trucizną 
alkoholu, włóczą się bandy Bekierskich, nie mając 
co począć ze sobą... włóczą się, wyją, kłócą — padają 
w bioto, podnoszą i dalej idą — idą.

Bo gdzie pójdą? Czy pomyślano o nich? W sa­
lonach bawią się elegancko i estetycznie, teatr aż 
kapie od złota — Bekierscy chodzą z chęcią mordu 
i użycia w duszy, a nikt nie przemówi do nich ucz­
ciwym głosem, nikt nie wygna z ich duszy czarta, co 
kusi, choćby chwilową uczciwą rozrywką.

A potem — deska sżubieuiczua, na niej roz­
pięty trup w zgrzebnej koszuli, trup bosy i groźny 
jak wyrzut sumienia, a po nad nim uśmiechnięty kat, 
uosabiający całe społeczeństwo, rade, że się wreszcie 

| j e d n e g o  niebezpieczuego człowieka pozbyło,

W sali szkoły imienia Kounrskiego — w sali 
dużej, czystej, białej, zapalono choinkę.

Zajaśniały świeczki jakoś nieśmiało i smutno. 
Przez otwarte drzwi dolatuje szmer i nagle wpływa 
cała fala dzieci.

Idą, idą — a taka ich moc wielka, że zapeł­
niają całą salę i stają ściśniętymi szeregami, otaczając 
choinkę. Są ubrane bardzo ubogo, ale czysto i ciepło. 
Światło lamp i płonących świeczek padło na ich twa­
rze. Patrzę i dziwię się, jak te wszystkie dzieci do 
siebie podobne. Ta sama szara, ziemista cera, ten 
sam wyraz twarzy, już stary i przedwcześnie zwiędły, 
te same oczy, trochę zalęknione, a często dziwnym 
błyskiem strzelające.

Są pomiędzy niemi inne twarzyczki, delika­
tniejsze, oczęta, pełne wyrazu, usta świeższe i oży­
wione, ale to są wyjątki. I żadne z tych dzieci się 
nie śmieje, żadne nie ma na widok choinki tej swo­
bodnej radości bogatych dzieci. Stoją zbite w szere­
gi i patrzą. Niektóre mają wyraz bardzo cierpiący 
na wynędzniałych twarzach, a od wszystkich wieje 
straszna, piwniczna atmosfera, właściwa ludziom, 
skazanym na mieszkanie po suterenach, po piwni-

W arów  łokciowych, bielizny 
damskiej i męskiej, oraz kon- 
fekeyi damskiej i dziecinnej

M IKOŁAJ L U D W I G
L w ó w .  n la .f i  M a n r a n l r i  1. S .



„SŁOWO POLSKIE4' Nr. 16 z dni a 10 stycznia 1901. 3

oddając je na zapalną własność jego. Z takiego to 
mąteryału Jezuici z biegiem cza.su urnbinją dia 
siebie narzędziu ślepe i powolne, na kształt kija 
martwego w ręku wędrowca.

Teraz w Bumunii niemal wszędzie proboszcza­
mi katolickimi są Jezuici, albo świeżo co wyszli 
a^ziiiowie ich ze seminaryum. I tak na probostwi# 
w Jassach, jednam z najważniejszych, zasiada mło­
dzieniaszek Etml Świerski, pochodzenia polskiego, 
ale nie rozumiejący po polsku, jeden z księży, któ­
rzy mają reprezentować- kapłuna-Rumuna dia Ruinu- 
nów-kutolików. Najpilniejszą dia nich sprawą było 
po kościołach usunąć kazania i pieśni niemieckie, 
polskie, węgierskie itd., a zastąpić je wyłącznie ru- 
muńskiemi. W 25 parafiach nowy ten porządek już 
przeprowadzany, tylko w paszkańskiej utrzymał się 
jeszcze częściowo język polski, ponieważ tam Czy­
telnia polska dzielnie broni mowy rodzinnej, lecz to 
nie potrwa długo, gdyż rząd rumuński od r. z. od­
dala systematycznie obcych rękodzielników i robotni­
ków z warsztatów kolejowych.

Szczególną zawziętością w prześladowaniu 
wszelkich objawów patryotyczno-religijnych, zwłaszcza 
polskich, gorliwą zaś propagandą rumunizowania od- 
s^Htcza się ks. Malinowski, dyrektor szkółki parafial­
nej, urodzony z rodziców poiskich w Rumunii, lecz 
wypierający się tego w sposób bezczelny, używający 
przy loda sposobności znanego frazesu, że, gdyby 
wiedział, iż ma choć jedną żyłkę polską, wyprulby 
ją  bez litości. Brat jego, zegarmistrz w Bukowie, 
już nazywa się — Malineseu! Dawniej ta szkoła 
parafialna, choć była pod zarządem proboszcza jas- 
skiego, miała charakter świecki. Pierwszego nauczy­
ciela miejsce zajmował Niemiec, drugiego Polak, 
aż z Poznańskiego sprowadzony, trzeciego Rumun.

Z objęciem we własny zarząd tej szkółki, J e ­
zuici usunęli nauczycieli świeckich, z wyjątkiem Ru­
muna, i sami wykładać odtąd zaczęli większą część 
przedmiotów po rumuńsku, resztę po niemiecku, obe­
cnie zaś w trzech klasach tej szkoły, w której nie 
ma ani jednego dziecka rumuńskiego, lecz tylko nie­
mieckie, polskie, francuskie, czeskie lub włoskie, 
wszystko wykłada się w języku rumuńskim, nawet 
katechizm, nauka religii, śpiewy pobożne i świeckie, 
pacierz i modlitwy, wreszcie, o zgrozo! nawet spo­
wiedź odprawiać zmuszone są dzieci — po rumuń­
sku! Tego już i obecny pruski minister oświaty, na 
którego oburzamy się słusznie, nie wymaga od dzieci 
naszych w zaborze pruskim, gdy tymczasem prakty­
kują to najspokojniej Jezuici w Jassach już od lat 
dziesięciu.

O ile w szkołach dla chłopców i w seminaryum 
tw Jassach panuje patryotyzm rumuński, o tyle w za­
gładach dla dziewcząt, kierowanych przez zakonnice 
Itak zwane „dames de Sion", panoszy się przeciwnie 
duch kosmopolityzmu. Przed laty 18 sprowadzone, 
©tworzyły pensyonat na wielką skalę, do którego 
przyjmują uczenie© bez różnicy wyznania wogóle, a 
więc izraełitki i mahometanki. Panuje tu język fran-
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cach, po norach, w których wilgoć płynie ze ścian 
stłumieniem, a na ubitej ziemi lub kamieniach kilka 
szmat zastępuje pościel i łóżko na zimowe noce.

I  noc wieczysta w tych jamach roztacza panowa­
nie swoje. Przy ścianie tli lampka. W jej świetle naj­
częściej kobieta, raczej do widma podobna, pierze 

fhiełiznę, a kłęby pary wypełniają tę jamę, służącą 
.często za mieszkanie kilku rodzinom. Wymysły, kią- 
itwy, bójki, często rozpusta, pijaństwo gnieździ się 
tu po kątach. A jeśli rodzina wypadkowo jest , po­
rządna", to chłód i głód — ciemnica, zaduchu... 
I  w tej jamie mają róść, rozwijać się dzieci — tu 
-chłoną zabójcze i wilgotne powietrze, tu dusze ich 
©d dzieciństwa poznają, co klątwa, co szał pijacki, 
co bezwstyd, co zbrodnia. W tej jamie — dzieci, 
które chodzą rano do szkoły, mają przygotowywać 
Jekrye, mają się uczyć i rozwijać umysłowo....

I  oto — powstał ów „Związek rodzicielski" 
siłą woli i ofiarnością ludzi dużego serca i dusz nie- 
snmolubnyeh. Chętne ręce wyciągnęły się do owych 
jam i wyprowadziły z nich owe dzieci, skazane na 
moralną i fizyczną zagładę. Wyprowadzono całe sze- 
: p g i smutnych i pobladłych istot, w których zepsucie 
i anemia pożarła już po części serca i krew i oto — 
te właśnie dzieci stoją przedernną w sali szkoły 
imienia Konarskiego. Na uroczystość gwiazdki spio- 
; wadzono je ź innych sal, z innych szkół i jest ich 
'Przeszło trzysta — odzianych, umytych, napojonych 
herbatą, nakarmionych chlebem, która to herbata i 
ichleb często dla niektórych c a ł o d z i e n n e  utrzy- 
[mimie stanowi.

I  nietylko pożywienie daje im ten Związek ro­
dzicielski, ale dając tym zziębniętym, często obdar- 
itym brudnym paryasom przytułek w poobiednich go­
dzinach, pomagając im w odrabianiu lekcyi, kształ­
cąc im umysł i serce — jak wielki, jak święty, jak 
szlachetny cel spełnia w tak na pozór prosty sposób.

Oto — materyał na zbrodnie, na rozpustę, na 
trupy Bekierskieh, na łup, zwisający u szubienicznego 
haka! •— w  atmosferze nędzy złe instynktu rozra­
stają się szybko. Związek rodzicielski, dając przytu­
łek dzieciom nędzarzy w godzinach po z a  s z k o l -  
P y c h , dając gorącą strawę i dobre, uczciwe,

euski. Nauka prawia żadna, powierzchowna, banalna, 
ale zakonnice umieją zadawać szyku; na wszelkie 
bowiem trudności w pojmowaniu, w nauczeniu się, 
w braku środków pedagogicznych i życiowych jeden 
posiadają środek wszechmocny, który zalecają przy 
każdej sposobności: Faites une priere, mes enfants f 
odmówcie tę Lub ową modiitewkę, a Bóg was oświeci. 
Obecnie mają zakonnice w Jassach prawie 300 in- 
ternatek, które płacą po 1.600 fr. za 9 miesięcy na­
uki, drugie tyle dochodzących po 800 fr. z 200 mniej 
zamożnych po 180 fr. i tyleż całkiem ubogich nie- 
katoiiczek po 50 fr. i katoliczek po 10 fr. Oprócz 
tego istnieje jeszcze dla małych chłopczyków, lat 8 
najwyżej mających, szkółka niby — froebiowska, za 
którą płaci się 50—150 fr. Ł.

Trage&ya lekarza.
W ie d e ń , 6 stycznia.

(JK .) Po trzydziestu latach lekarskiej praktyki, 
po tylu tysiącach niedospanych nocy, niewczasów, 
niewygód, trosk i wzruszeń — chce przypadek, że 
doświadczonemu, ogólnie cenionemu lekarzowi nie 
udaje się zwykła óperacya, prokurator oskarża go
0 wykroczenie przeciw bezpieczeństwu życia i stawia 
nieszczęśnika przed kratki sądowe.

Tuka tragedya rozegrała się wczoraj przed 
senatem tutejszego sądu krajowego pod przewodni­
ctwem wiceprezydenta dra Feigla. Prokurator Klee- 
born oskarża lekarza dra Zygmunta Schóssbergera, 
broni go adwokat Fruhlieh. Zainteresowanie publi­
czności wiedeńskiej tą sprawą było tale nadzwyczajne, 
że większa część dzienników przysłała umyślnych 
sprawozdawców.

Akt oskarżenia zarzuca drowi Sch., że dnia 15 
października r. z. wezwany do położnicy, pani L., 
nieoględnością swych zabiegów śmierć jej spo­
wodował.

Gdy sprawa stała się głośną, poruczono jej 
zbadanie lekarzom sądowym, profesorom uniwersy­
teckim Kolisce, Haberdzie i Pilzowi. Dokonano więc 
obdukcyi, która, zdaniem komisji, wykazała, że nie­
szczęśliwy rezultat operacyi policzyć należy jedynie 
na karb przypadku. Wprawdzie clr. Sch. usprawie­
dliwia się ogromaem wzburzeniem, ale to winę jego 
może chyba tylko zmniejszyć, nigdy jednak usunąć.

Orzeczenie fakultetu medycznego jest dla 
oskarżonego nadzwyczaj pomyślne i określa winę 
dra Sch. tylko jako wynik bardzo łatwej do unie­
winnienia pomyłki, lecz nigdy nieumiejętności opera­
cyjnej, lub nieznajomości rzeczy.

Sam oskarżony, dr. Sehossberger, który od trzy­
dziestu lat jest praktycznym lekarzem w XVI. dziel­
nicy, Ottakringu i cieszył się do ostatniej chwili 
ogólną wziętością i poważaniem, usprawiedliwia się 
tern, że po skonstatowaniu nieszczęścia, stracił do 
tego stopnia zimną krew * przytomność, iż nawet

szlachetne słowo, walczy z demonem złego i walczy 
z bohaterstwem stokroć większem, niż dają je ka­
nonady armat i huk morderczych strzałów na polu 
bitwy. Wejść do takiej szkolnej sali w popołudnie 
zimowe — spojrzeć na te ławki, wypełnione setkami 
dzieci, posłyszeć ich śpiew, zobaczyć, jak te odzię- 
bione ręce wyciągają się do kubka gojącej herbaty
1 spojrzeć w oczy, w te oczy, w których częścią 
dziedziczność, częśeią nędza rozpala zwierzęce in- 
stynkfca, a szlachetna ofiarność serc ludzkich ■ instyn­
ktu to goi i powoli w. ludzkie szlachetne porywy 
zamienia — wtedy dopiero można zrozumieć całą 
doniosłość i olbrzymią wagę czynów Związku. Szu­
bienicą plenić mord i zlo — to żapóźno. Wcześniej 
należy żwrócić się do źródła złego. Bo gdy taki 
Bekierski stoi w sądowej sali i s ą d z ą  go — mnie 
zdaje się, że to sądzą nas wszystkich, całe społe­
czeństwo, gdyż nie on winien zbrodni, ale ci, którzy 
mu wyrosnąć wśród zbrodni i nędzy duli!

Śpiewając kolędę, dzieci zbliżają się kolejno 
do stołu i tam z rąk opiekunek otrzymują odzież, 
podarki. Czasem błysk radości przesunie się przez 
pobladłą twarzyczkę. Z całą abnegacjną, z całem 
poświęceniem grono kobiet, które życie swe trawi 
na usługach ludzkości, zwraca, sie ku tym nieszczę­
snym dzieciom, które, jak w piwnicy wyrosłe rośliny 
nagle znajdują się w cieple, jasności, szlachetnej 
atmosferze. Kto wie... może kiedyś wspomnienie 
jednego dobrego słowa zbudzi się w chwili krwawej 
i od morda rękę powstrzyma. Wiemy sami, jak dzi­
wnie, tajemniczo działają na nas wpływy z lat dzie­
cięcych. Lecz ten Związek rodzicielski prawdziwym 
cudem wywalcza sobie fundusze na swe istnienie. 
A członków stałych, wspierających, tych, na których 
opiera się głównie podstawa istnienia, jest tak mało! 
Przecież wkładka jest prawie żadna. D w a g u 1 d e- 
n,y r o c z n i e  — t o s z e s n a ś c i e  c e n t ó w  mi e  
s i ę c z n i o !  I  do was się wzracam, rodzice, którzy 
% taką tro sk liw y m  ahv dsiffci wasze w ffO-

nie był w stanie założyć chorej odpowiedniego opa­
trunku.

Zeznania licznych świadków nie zawierają ża­
dnych nowych szczegółów. Z wszystkich wynika, że 
oskarżony lekarz znanym jest Kolnie z swej su­
mienności i wiedzy, zaś pada o tiarą nieszczęśliwe­
go przypadku.

Przemówienie prokuratora dra Kleeborna uzna- 
nera zostało w kołach fachowych prawników jako 
arcydzieło jurystycznej sofisteryi. Pan prokurator 
rozróżnia w danej sprawie trzy samodzielne kwestye 
prawne. Pierwsza jest kwestya stosunku orzeczenia 
rzeczoznawców, jakimi są lekarze sądowi, do wyro­
ku. W kwesty* tej rzeczoznawcy przekroczyli zakres 
swej miarodajności, bo z góry sami wydawali wyrok 
na postępowanie kolegi, zamiast ograniczyć się do 
ścisłego osądzenia jego czynności.

Druga kwestya prawna wylania się z stosunku 
między orzeczeniem lekarskiego fakultetu a orzecze­
niem sądowych rzeczoznawców. Mimo szacunku, jaki 
p. prokurator żywi do grona mężów, składających 
medyczny wydział, sędziowie sami uzn u ją, które 
z obu orzeczeń zasługuje na uwzględnienie przy wy­
dawaniu wyroku.

Trzecią prawną kwestyą jest — zdaniem pana 
prokuratora — stosunek § 356 u. k. do §. 335. 
Pierwszy z nich określa winę lekarza, pochodzącą 
z nieumiejętności, jest więc wykluczony w tym wy­
padku, lecz przez to nie usuwa ewentualności, prze­
widzianych § 335. Zresztą pytanie, czy zachodzi tu 
nieznajomość fachu, mają rozstrzygnąć sędziowie, a 
nie rzeczoznawcy lekarscy. Tak przynajmniej twier­
dzi p. Kleeborn.

Po wywodach obrońcy, trybunał orzekł winę 
dr. Schóssbergera, polegającą na tein, że przed do­
konaniem operacyi nie zbadał chorej dokładnie, jak­
kolwiek zauważył, iż wypadek był groźny; następnie, 
że przed transportem chorej do szpitala nie założył 
odpowiedniego opatrunku i przez to chorobę pogor­
szył — i dlatego zostaje skazany z powodu prze­
kroczenia przeciw bezpieczeństwu życia, na dwa mie­
siące zwykłego aresztu z  jednym dniem postu na. 
miesiąc.

Momentem obciążającym uznano lekkomyślność; 
oskarżonego w dwóch kierunkach; pominięcie swego 
obowiązku lekarskiego i ułatwienie przystępu śmierci.

Za moment łagodzący przyjęto nieskazitelne, 
dotychczasowe życie oskarżonego i nietajenie winy, 
a także wzgląd na rodzinę, zdaną wyłącznie na niego.

Obrońca zgłosił zażalenie nieważności.

6zas odnowić
na S ło w o  Jłolsteio, które wśród pism poiskich pier­
wsze zajmuje miejsce co do bogactwa treści, najszyb­
szych i najobfitszych informacyj i współpracownictwa 
najwybitniejszych sił fachowych w każdym zakresie.

ju. Dokoła siedzą dzieci — odrabiają zadania, młodsze 
ustawiają zabawki, matka ogarnia wzrokiem swoją 
gromadkę. „Proszę się nie rozsypiać! — upomina niby 
groźnie, widząc, jak jasna główka chyli się na wy­
ciągnięte rączki. — Zaraz będzie kolacya!“

Łóżeczka, czysto posłane, czekają na dzieci. 
Kołderki sama matka wygrzeje przy piecu... A te­
raz przypomnijcie sobie — może pod wami w sute­
renie, na ubitej ziemi koło ściany, z której leje się 
wilgoć, zagrzebuje się w łachmany skostniałe dzie­
cko i marzy o tem, że jutro przepędzi w Związku 
rodzicielskim trzy godziny w cieplej izbie i wypije 
kubek gorącej herbaty... S z e s n a ś c i e  c e n t ó w  
miesięcznie to nic, to oszczędność na szpilkach, roz­
rzucanych po ziemi, to dwa ciastka nie zjedzone 
przy kawie, to jedno cygaro na miesiąc mniej dla 
męża przygotowane. — A gdy wszyscy nad tem się 
zastanowią — i Związek rodzicielski liczyć będzie 
tysiące rodziców, współdziałających z nim razem, kat 
nie będzie odbywał podróży'do Lwowa. Kat nie za­
pali papierosa nad martwą głową wisielca, deska 
szubieniczna nie będzie szafotem, na którym wysta­
wiać będą trupa zbrodniarza. Bo zbrodnia rośnie 
na gruncie nędzy, bo z obdartych, głodnych i zmar­
zniętych moralnie i fizycznie dzieci powstają Be- 
kierscy, a wierzcie mi, ten trup na tej fotografii, 
którą mam przed sobą — to wyrzut, to skarga bez 
słów, groźna i straszna, za niespełnienie obowiązku. 
Bo obowiązek rodziców, to nietylko umiłowanie 
s w y c h  dzieci, ale i tych dzieci, których rodzi­
com nędza nie dozwala być... rodzicami. Do was — 
matek — zwracam się z mą prośbą. Przystępujcie 
wszystkie do Związku rodzicielskiego, a gdy to uczy­
nicie, będziecie mogły ze spokojem o wieczornej 
porze ogarnąć wzrokiem uczące się w a s z e  dzieci, 
bo drobną ofiarą umożliwiłyście ogrzanie się, nasy­
cenie i zapobieżenie moralnemu rozkładowi jakiegoś 
jednego biednego dziecka.
, A to jest wielka pociecha ocalić może jedDą 
jgow ę od... szubienicznego haka!

Zapolska,

p ła  rekonwalescentów i chorych najposil- 
Biejszym napojem odżywczym jest Y A  w m °  z

^ f l T B Ł K A  3 K O K O N Y .
©zą
w

Główne składy w aptekach: K. Krzyżanowskiego i P. Mikolascha we Lwowie.

przez powagi lekarskie ogoinie polecane 
i używane.— Prawdziwe tylko z m a r k ą  

OPATRZNOŚĆ".
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.... Słowo Polskie
jest najtańszem pismem polakiem "2»£S!

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi:
We Lwowie ' '  rocznie • • 24 koron

kwartalnie . „ 6 „
miesięcznie „ 2 „

Na prowincyi 1-razowa 2-razowa
wysyłka

rocznie . , 26*40 kor. 82*—  kor.
kwartalnie . 6*60 „ 8*—  „
miesięcznie . 2*20 „ 2*70 „

Za granicą- W Niemczech miesięcznie 4 kor.
W  innych krajach 6 „

Słowo JPolsJcie poda w f e l j e t o n i e  w r. 
1901 powieść G a b r y e l  i Z a p o l s k i e j  „Jak tęcza“, 
powiać „Ugodowcy" przez jednego z najznakomitszych 
dzisiaj pisarzy polskich; powieść hr. Łosia „Mawe 
Hssła“, a prócz tego wiele innych utworów pierwszo­
rzędnych pisarzy.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z e c i i  ii!e | |  
A. Mickiewicza. Wyszłe tomy można nabywać za do­
płatą 60 h. za tom.

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dziel 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba­
jecznie uiską cenę 30 koron ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, plącący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w se ryaeh : pierwsza,
druga i  trzooia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Kronika miejscowa.
Lwów, 9 stycznia.

{futro*
— 10 stycznia. Czwartek, Pawła pust. — 2000 Mucz.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 55, zachód o godz. 4

minut 20.
— O godzinie 7 wieczorem w „Jedności" walne zgromadze­

nie Stowarz stróżów lwowskich.

Rekl&macyj o dodatki książkowe nie przyj­
mujemy. Ekspedyujemy pod ścisłą kontrolą, dla każde­
go prenumeratora. Kto nie otrzymał, niechaj się ua 
poczcie upomina.

Posiedzenie R ady miejskiej odbędzie się 
w czwartek, ewentualnie 11 i 12 stycznia tj. w piątek
i sobotę, o godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej. Na
porządku dziennym: Ustanowienie wysokości dodatków 
ua pokrycie kosztów kwaterunkowych dla wojsk prze- 
chodowych, w roku 1901 (uchwała 1.). Wybór miej­
skiej komisyi teatralnej. Budżet funduszu gminy kr. 
st. m. Lwowa, oraz fundacyj, zostających pod jej zarzą­
dem, na rok 1901.IJ

Powszechne w ykłady uniwersyteckie. 
Czwartek dnia 10 stycznia, szkoła realna (Kamienna 3) 
godz. 7— 8, prof. dr. Eug. R o m e r :  Najważniejsze a r ­
tykuły handlu światowego (z demonstracyami).

Porwanie. Jeszcze nie ucichła sprawa Arate- 
nównej, jeszcze rodzice porwanej pogrążeni w rozpa­
czy, a uszu naszych dochodzi już echo innej, podobnej 
do tamtej sprawy, tylko, że nowa Aratenówua wczas 
została odnaleziona.

Było to w środę, dnia 2-go stycznia. Traktem 
żółkiewskim, na Zniesieniu —  szła dziesięcioletnia 
dziewczynka, Golde Reisler, córka szczotkarza ze Znie­
sienia. Rodzice posłali ją  ze szklaneczką po wódkę. 
Na drodze spotkała Golde jakaś młoda kobieta i obie- 
.tir.eą cukierków zwabiła dziecię, by szło za uią. Golde 
poszła kawałek, a kobieta, zboczywszy z drogi głównej, 
weszła ua pola Zniesieńskie, zmierzając ku Louszauów- 
ee (Kaiserwaldowi).

Szli spory czas połami. Dziecię chciało się w ra­
cać, lecz kobieta nie pozwoliła. Zaczęło płakać — płacz 
nie pomagał. Za zbliżeniem się kogokolwiek, kobieta 
przyciskała głowę dziecka do siebie, nie dozwalając 
dojrzeć łez.

Tak minęli las Krzywczycki i doszli do Lesienic. 
Dzień był jeszcze jasny toż i ludzi spotkać można by­
ło na drodze. Ktoś z przechodniów, widząc płacząc© 
dziecię, zapytał się, dlaczego płacze.

—  Bo zmarzło —  odpowiedziała szybko kobieta.
Golde chciała coś mówić, lecz prowadząca uie

pozwoliła ua to, tylko czemprędzej przycisnęła do sie­
bie i poszła dalej.

—  A czyje to dziecię? zawołała jakaś kobieta.
0  —  Moje...

W tej chwili dziecię wyrwało się prowadzącej i 
poczęło na cały głos wołać, że zostało uprowadzone i 
uie wie, dokąd idzie

Zrobiło się zbiegowisko. Niektórzy poznali w pro­
wadzącej Auuę Łozińską, 30 lat liczącą dziewczyuę, 
czasowo przebywającą w ŁeBieuicaeh, Pizytrzymano 
ją  natychmiast i sprowadzono wraz z dzieckiem do 
karczmy. Tam okazało się już jasnem wszystko.

Dziewczynka ze szczegółami opowiedziała, jak 
się nazywa, skąd pochodzi i co z nią Łozińska robiła 
od chwili uprowadzenia. Zbrodnia porwania zbyt była 
wyraźną, ażeby się można było wahać. Zawezwano 
żaudarmeryę, nim jednakowoż ta przybyła —  Łozińska 
sama przyznała się już do wszystkiego.

—  Co w tem złego? — mówiła. —  Chciałam 
ją  dać do klasztoru, do zakonnic i nikt nie dowie­
działby się, gdzie się podziała.

Ta chęć oddania żydowskiego dziecka do kla­
sztoru była jedynym motywem zbrodni, tuk przynaj­
mniej wynika z zeznań, poczynionych zaraz w pierw­
szej chwili. Czy po za tymi motywami uie ukrywają 
się inne —  na razie uie wiadomo.

Gdy później przybył postenfiihrer żandarmeryi 
ze Zniesienia —  Łozińska poczyniła przed nim te 
sume zeznania, co przedtem w karczmie, wobec czego 
ją aresztowano.

Późnym dopiero wieczorem wróciła Golde Rei- 
ster do domu rodzicielskiego, co się jednak stało z Ł o­
zińską —  na razie nie wiadomo. Głuche w tej spra­
wie zapanowało milczenie, akta sprawiedliwości nie­
dostępne, tylko ua Zniesieniu, pomiędzy tamtejszą 
ludnością żydowską słychać głośuy pomruk niezado­
wolenia.

A sprawa ta nie powinna ugrząść w aktach, ale 
owszem przejść przez alembik głośnej publicznej dy- 
skusyi i nadużycie, zbrodnia raczej, spotkać się po­
winna z jak najostrzejszym wymiarem kary.

Nowy rodzaj przemysłu uprawia we Lwo­
wie od kilku lat jakaś szajka, której dotychczasowe 
praktyki uchodzą bezkarnie.

Działalność owej szajki oszustów zasadza się na 
tem, że po każdym upadku, albo zwiuięciu jakiegoś 
handlu korzennego we Lwowie, wypływają hen... ua 
górnych przedmieściach młode żydziaki i chodząc od 
domu do domu, roznoszą na sprzedaż wszelakie trunki, 
rzekomo po owej upadłej firmie nabyte. Są tam pię­
knie etykietowane butelki koniaku z firmą „Martel 
& Comp.“ lub Heunesy, wina reńskie, francuskie, likie­
ry holenderskie oryginalne... a wszystko do nabycia za 
trzecią część fabrycznej ceny.

Niejeden łapie się na taniość i piękny wygląd 
flaszki, kupiwszy o r y g i n a l n e g o  n. p. Martella za 
2*50 do 3 zł., przekonuje się po niewczasie, że padł 
ofiarą sprytnego oszustwa i ubrał się w litrę najlichszej 
starki, wartości kilkudziesięoiu centów. Toż samo 
i z winami. W butelce „Riedeshennera" z etykietą sta­
rej firmy Goldschmidta, zuaohodzi kupujący wstrętną 
lurę zupełnie bez wartości.

Ostrzegamy publiczność przed taldemi zakupnami 
z o k a z y  i, a równocześnie zwracamy awagę policyi ua 
tycb rycerzy przemysłu.

Kierownictwo tańców na balu prasy, który 
odbędzie się d. 6 lutego w Kasynie miejskiem, objął 
dr. Witold Z i e m b i e  k i ,  znany jako jeden z najlep­
szych obecnie we Lwowie aranżerów. .

D r u k i  konskrypcyjne, o których niejasności 
pisaliśmy wczoraj w kronice, pochodzą, o ile się dowia­
dujemy, z Wiednia. Jeszcze rok temu, to jest w grudniu 
1899 roku, magistrat, otrzymawszy owe rebusy z Wie­
dnia, zwrócił w podaniu uwagę, iż sposób sporządzenia 
tych zapytań jest niejasny, nieprzystępny dla ogółu 
i wyda jak najgorsze rezultaty. Uwagi te jednak po­
zostały bez ż a d n e j  o d p o w i e d z i  i wynikiem tego 
milczenia są obecne łamigłówki, które, o ile wiemy, 
spoczywają niewypełnione lub jeśli są wypełniane, to 
prawdopodobnie nie według odnośnych „instrukcja" —  
i z pomocą pewnej fantazyi. Co jednak dziać się bę­
dzie po małych miasteczkach, gdzie owa fautazya 
mniejszą gra rolę? to będzie ciekawe do sprawdzenia.

Jubileusz. W łonie lwowskiej farmaoyi obcho­
dzono d. 1 b. m. piękną uroczystość. Dnia tego minęło 
bowiem lat dwadzieścia pięć —  ćv»ierć wieku —■ jak 
magister farmaoyi p. Eugeniusz Gabryel Rein wstąpił 
jako asystent do apteki dzisiejszego seniora gremium 
p. Piepes-Poiatynsldego, w której bez przerwy do duia 
dzisiejszego pracuje. W dniu jubileuszowym przemówił 
do jubilata szef jego w obecności całego personalu 
aptecznego —  w ciepłych serdecznych słowach. Kole­
dzy zaś p. Reina, współpracownicy apteki — obdarzyli 
go po serdecznej przemowie p. Łukasiewicza piękną 
cyzelowaną papierośnicą, ozdobioną monogramem, (Cza­
sopismo Tow. ap t).

Ze sfer farm aceutycznych. Taksa lekarska 
na r. 1901 wyszła nakładem drukarni państwowej 
w Wieduiu. P. Walewski nabył aptekę p. Peszkow- 
skiego w Żmigrodzie, a p. Arnold Raab aptekę w Po­
morzanach. —  P. T. Sypuiewski wziął w dzierżawę 
aptekę w Radymnie, p. 8. R&paport w Komaruie, a p. 
Adolf Raab w Bukowsku.

Zabrakło pieniędzy w sobotę w kasie na 
dworcu głównym kolei. Wypłacono, jak nam donoszą, 
znaczniejszą gotówkę Wydziałowi krajowemu, wobec 
czego zabrakło pieniędzy dla kupców, zgłaszających się 
po wypłatę zaliczek. Zrobiło to wielkie zamięszauie w 
świecie kupieckim, bo zanim wiadomość doszła do kupca, 
iż zaliczki nie wypłacono, i zanim on posłał w miejsce 
ich gotówkę na „ f r a c h t y b i u r a  urzędu clowego juz zo­
stały zamknięte. Proceder ten powtarza się już uie po 
raz pierwszy. Czy wobec tego dyr. kolei nie uzna za 
stosowne zaopatrzyć kas swoich w odpowiedni zasób 
gotówk ?i

5 0 .0 0 0  biletów jazdy pozostało jeszcze 
lwowskiej kolei elektrycznej niezużytych dla linii Stryj- 
skiej. Wobec tak ogromnego zapasu, mimo uchwały 
Rady miejskiej — postanowiono na tej linii zachować 

.dawne ceny jazdy, rzekomo aż do wydania „bloczków 
' abonamentowych". Oszczędność g ó r ą !

dziego „nowej szkoły “ Magnaudą, oraz rycinę, przed 
stawiaiącą „Cud potfrfiorski*.

S u n  pow ietrza* W południe wskazywał ter* 
morneer —  2“ R.

K r o n ik a  p o lic y jn a .  W ulicy Watowej pod 1. 19, okra­
dziono w czor . i j  m ięd z y  g o d z in ą  5 a 6 wieczorem zegarmist-za, 
Fryderyka Lipnickiego. Z łodz ie je  dobranym kluczem, otworzyli 
mieszkanie i zabrali ośm zegarków, cŁnych do narrawy. — Ku­
śnierzowi, Woltowi Landauowi, kradziono od dłuższego czasu 
czapki z krymskich baranków i futra. Wreszcie wczoraj złapał 
złodzieja w osobie czeladnika swego Cudyka Popowecza. — 
W ulicy Jagiellońskiej pod 1 24, rozbito piwnicę dra Adolfa 
Brendla i skradziono z niej caty stos drzewa. — W wołoskiej 
cerkwi skradziono wczoraj, podczas nabożeństwa, Maryi Bober 
pugilares z kwotą 1 kor. 60 h , zaś Michałowi Zadorożnemu pu­
gilares z kwotą 20 koron. Podejrzanego o popełnienie tej kra­
dzieży, notowanego złodzieja, Wasyla Procia, aresztowano. — 
Rózia Tuczelc, służąca p. Jakóba Czysza, zbiegła ze służby, 
skradłszy sporą paczkę garderoby żeńskiej. — W ulicy Pod Dę­
bem pod 1. 16, około godziny 11 rano otworzono mieszkanie p. 
Abrahama Bergera i zabrano palto damskie, zegarki i inne dro­
biazgi. — W szynkowni w Rynku pod 1. 13, skradziono kucha­
rzowi, Antoniemu Rudnickiemu 10 złr. Rudnicki kłócił się z do­
rożkarzem Belfernem o wynagrodzenie za jazdę. Wyjął 10 złr. 
i chciał je złożyć w ręce szynkarza, jalco kaucyę na zabezpie 
czenie pretensyi dorożkarza, nie zdołał tego uczynić, gdyż jedaij 
Z gości wydarł raw pieniądze z ręki i zbiegł.

WI3BT JŁ2L przynosi trzy ryciny, 
a mianowicie portret nowego rosyjskiego ministra 
spraw zagranicznych lir. Lambstiorfa, rycinę, przed­
stawiającą posiedzenie sądu pod przewodnictwem sę-

Przem yśl, 8 b. m. Młodzież akademicka, ba­
wiąca w Przemyślu, urządza 12 b. m. w sali „Sokoła* 
raut ua dochód, uczącej się ubogiej młodzieży. Program 
rautu obejmuje produkeye orkiestry, śpiew solowy, grę 
ua fortepianie, deklamacyę i przedstawienie amatorskie, 
kończą tańce.

Strażnicę główną w Rynku, grożącą zawaleniem 
się, opuszczono Tymczasowo, nim odpowiednie miejsce 
ua strażnicę się wynajdzie, umieszczono wartę w bu­
dynku rządowym obok pojezuickiego kościoła. Gmina 
oświadczyła, że nie zgodzi się żadną miarą aui na 
odnowienie strażnicy w Rynku ani na wybudowanie 
tam uowej, ponieważ Rynek jest zbyt szczupłym, by 
mogła stanąć na uirn jakakolwiek budowla.

W Kuiażycach zmarł w 82 r. życia Zenon No- 
wosielecki, ziemianin i szczery patryota. W r. 18G3 
zajmował on wibitne stanowisko w ruchu powstańczym 
jako organizator.

Stanisławów, 7 stycznia. Jest  wielka nadzieja, 
że otrzymamy tu niebawem schronisko brata Alberta, 
prawdziwy ten sługa Chrystusowy bowiem oświadczył 
gotowość zajęcia się bezdomnymi nędzarzami tutejszy­
mi, byle miasto dostarczyło dla jego braci i dla schro­
niska odpowiedniego pomieszczenia. O to chyba uie 
trudno. Jeżeliby się nie znalazło ono w budyukach miej­
skich, to uie trudno będzie ua cel tak doniosły, z A ta­
nie pieniądze wynająć gdzie za miastem osobny dom 
z ogrodem i rubryka w budżecie gminnym niewątpli­
wie się znajdzie. Stanisławów jjjaaś więcej może, niż 
inne miasta prowineyonaiue, z tytułu znacznego bardzo 
swojego wzrostu, obfituje w ludzi bezdomnych.

Nędzarzy tych pełno po przedmieściach, w szyn- 
kowuiach w dzień, a po stogach i szopach w nocy. 
Przed dwoma laty odkryto zwioki jednego takiego nę­
dzarza w stercie siana, na łąkach przy ul. Kazimie­
rzowskiej. Zamarzł tam i skostniał. Instytucyi takiej, 
jak schronisko brata Alberta, przyjdzie niewątpliwie w 
pomoc i dobroczynność publiczna, bo Stauisiawów jest 
istotuie bardzo dobroczynnym, wiele na rzecz biedy 
świadczącym. Idzie o początek, a  ten powinien zrobić 
zarząd miasta.

B r o d y .  Walue zgromadzenie tutejszego Towarz. 
„Sokół4* _ wybrało w d. 5 stycznia b. r. po raz trzeci 
prezesem Stanisława Papee, zast. prezesa Józefa Kę­
dzierskiego, wydziałowymi zostali wybraui: Władysław 
Dobrucki, Adam Luka3, Wincenty Tyran, Edward Pa­
tryc, Stanisław Ozga, Waleryan Sikorski; zastępcami 
wydziałowych: Jan Brojauowski, Mmiiał Romański, J ę ­
drzej Wołowicz.

Wydział, który się natychmiast ukonstytuował, 
wybrał sekretarzem Patryna, zastępcą Ozgę, skarbili*, 
kiern Dobruckiego, zastępcą Romańskiego, gospodarzem 
Lukasa, zastępcą Tyrana, naczelnikiem Wilhelma Ku- 
ozerę, zastępcą Sikorskiego.

Nowy Sącz. Gmach tutejszej dyrekcyi okręgu 
skarbowego przedstawia się rzeczywiście nader okazałe, 
jednak z wewnątrz jego koustrukeya przekonywa, że 
pomyślano o wszystkiem, a nie o praktycznej stronie 
budowy. Przeciągi szalone, panujące ua kurytarzach, 
narażają zdrowie interesantów. Za nadejściem zmroku 
pokręcone korytarze, poprzecinane wschodami, utru- 
duiają przejście, tembardziej, iż jest zupełnie ciemno 
i jedna lampka zaledwie oświetla te korytarze. Oliyduy 
odór złej nafty zapełnia cały gmach, brak ławek nie 
pozwala spocząć ani na chwilę publiczności. Przy okieu- 
kach kasowych przeciąg poprostu przewraca kartki 
ksiąg. Z rozpalonych do czerwoności pieców bije żar 
a w gmachu zimno panuje syberyjskie. Duia 9 stycznia 
nastąpi ceremonia odebrania budynku. Ciekawi jesteśmy 
czy dygnitarze zechcą spostrzedz Ł. niedokładności, 
które czynią przymusową podróż do owego gmachu dla 
płacących podatki, poprostu dla zdrowia ich zupełni® 
przykrą i niebezpieczną.

Tarnów, 8 stycznia. Dziś zmarł w Szczurowej 
ks. Jan Sołtys, tamtejszy proboszcz i były poseł uu 
Sejm krajowy. Eksportacya zwłok odbędzie się jutro.

Od dni kilku mamy niemożliwe zimna. Wczoraj 
wieczór była silna zadymka śnieżna przy temperaturze 
22o. Żandarm, pełniąc w nocy służbę w kierunku Kli­
kowy, skostniał od zimna, tak, że go dziś nieprzytomnego 

IfiA szpitala tutejszego odwieziono.
Okręgowy zjazd strażacki. Ze Stanisławo­

w a  donosi nam nasz korespondent: W zeszłym tygo­
dniu odbył się u u as okręgowy zjazd strażacki. Przy­
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było na ten zjazd 35'deleg., z okolicznych wsi i miaste­
czek, mianowicie z Ott-ymi, Jezupola, Tyśmieuioy, Łyś- 
ca, Tiumccza, Doimy, Złotego Potoku.

Z uchwał ważniejszych zanotować należy, iż po­
stanowiono przeprowadzać lustraeyę straży okręgowych 
pnsez delegowanie jednego członka R:idy i naczelnika 
straży, uajbliżej położonej tej miejscowości, która ma 
być zlustrowana.

Zastępcy naczelnika rady okręgowej, p. Lorenso- 
wi, jak niemniej całej radzie, uchwalono wyrazić po­
dziękowanie, za skuteczną pracę w roku ubiegłym. 
Na wniosek tegoż p. Lorensa z Ottyuii, uchwalono 
s powodu częstokroć wydarzających się zatargów po­
między strażami pożarnemi zawodowemi a ochotn cze­
rni, odnieść się do magistratów miast, iżby te pouczy­
ły podwładne im straże, iż przy gaszeniu pożarów nie 
idzio o konkureucyę straży pomiędzy sobą, ale o zwal­
czenie zjeduoczouewi siłami wspólnego wroga dla do­
bra ludzkości.

Jak już wczoraj donosiłem, naczelnikiem okręgo- 
gowym wybrano p. Józefa Heudryckowskiego ze Sta­
nisławowa.

R ę k o p isó w  r e d a h c y a  n ie  zw ra c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p ro st z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u licy  
{JhortfżczyzH y  l. 17.

A «  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada admiuistracyu tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. maiki lub karty korespondencyjnej.

P ro s im y  o w y r a ź n e  w y p is y  w a n ie  a d re só w  n o -  
w ych  p re n u m e ra to ró w , o ra z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za ch  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty ch cza so w yc h  p r e -  
n um  e ra to ró w .

S lub  p. Jana Pawła Pillera z panią Maryą Płocką, odbę­
dzie się w sobotę 12 bm. o godzinie 9 rano w kościele śvv. Mi­
kołaja we Lwowie.

Z  „ G w ia zd y " .  Pierwszy wieczorek maskowy odbędzie 
się w sobotę 12 bm Po zaproszenia zgłaszać się należy osobi­
ście do biura Stowarzyszenia, przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7. 
lub nadesłaniem swego adiesn zamieszkania.

Następne wieczorki maskowe odbędą się 19 i 26 stycznia, 
2, 9 i 16 lutego, zaś wieczoiki z tańcami 3 i 19 lutego

W aln e zg r o m a d z e n ie  członków lwowskiego oddziału 
Towarz. pedagogicznego odbędzie się we Lwowie dnia 19 b. m. 
o godzinie 11 przedpołudniem w sali gimnastycznej szkoły im. 
A. Mickiewicza. Porządek dzienny: ]. Odczyt Henryk Sienkie­
wicz, prelegent: Dr Karol Falkiewicz. 2. Odczytanie protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia. 3. Sprawozdanie delegata 
z obrad walnego zjazdu Tow. pedag. w Krakowie, 4. Sprawo­
zdanie z czynności zarządu oddziału. 6. Sprawozdanie z komisyi 
lustracyjnej. 6. Sprawozdanie kasowe 7. Wybory: prezesa, wice­
prezesa, członków zarządu i członków komisyi lustracyjnej. 8. 
Wnioski członków.

K o n k u r s y  r o z p is u ją :  Sąd w Strzyżowie na posadę 
Oyetaryusża z wynagrodzeniem 66 koron miesięcznie, sąd obwo 
dowy w Samborze na posadę naczelnika kaneelaryi w X. klasie 
rangi ze systennzowanymi poborami.

Z m a r li  :
W Stanisławowie: Markus Mintzeles, komisarz budowni­

ctwa przy dyrekcyi kolej., lat 46.

Z K asyna m iejskiego. W sobotę 12 b. m. 
o godz. 8 wieczór koncert spacerowy i tańce. Lista 
otwarta do piątku włącznie.

„Wieczór biały* zapowiedziany na 26 b. m., od­
będzie się 3 lutego, zaś „Wieczór kostyurnowy* za­
miast 9 lutego odbędzie się 16 lutego b. r.

Z Sokoła. W niedzielę dnia 13 stycznia o go­
dzinie 7 wieczorem odbędzie się w „Sokoleu wieczorek 
wokaluo-gimuaslyozny na dochód „Domu polskiego* 
W Morawskiej Ostrawie.

B al akadem icki pod protektoratem hr. Maryi 
Potockiej, urządzony staraniem Tow. Bratniej pomoGy 
ałuchaczów wszechnicy lwowskiej na dochód budowy 
Domu akademickiego odbędzie się w salach Kasyna 
miejskiego duia 26 stycznia b. r.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o :
We środę 9 bm po raz pierwszy: „Blagierzy*, komedya 

W 4 aktach M. Bałuckiego.
We czwartek 10 b. m. „Marta* czyli „Kiermasz w Rysz- 

mondzie". opera w 4 aktach W. Flotova.
W piątek 10 bm. poraź drugi „Blagierzy", komedya w 4 

aktach Bałuckiego-
W sobotę 11 b. m. o godzinie 3Va popołudniu dla mło­

dzieży szkolnej: „Dożywocie", komedya w 3 aktach Aleks. hr. 
Fredry, ojca.

W sobotę o godzinie 7 wieczorem po raz pierwszy: „So­
bótki*, sztuka w 4 aktach Her. Sudermana.

W niedz elę 12 bm. o godzinie 3l/2 popołudniu po cenach 
zniżonych: „Verbum nobile", opera w 1 akcie Stan Moniuszki, 
„Zagłoba swatem", komedya w 1 akcie, Henryka Sienkiewicza i 
„W studni", opera kom. w 1. akcie Bloaeka.

„Ogrodnictwa" nr. 1, z br. zawiera: E. J a n ­
czewski: Joauua Dark (Jeanne d’Arc) (z rycinami). — 
J. Brzeziński; Wpływ szczepieuia na podkładkach kar­
łowych na owocowanie drzew (c. d.). — J. Trzebiń­
ski: O grzybku owocowym (Fusicladium)  (z ryc.). —  
J. Brzeziński: Jarmuż (z ryo.). — B. Małecki: Rośliny 
pnące i wijące (z ryo., c. d.). —  Ks. Autoni Głodziń- 
s k i : Zużytkowanie owoców do wyrobu win owoco­
wych (c. d.). — Korespondencya. Z wystawy w P a­
ryżu. —  Sprawozdanie z wystawy sadowniczej we 
Lwowie. —  Wystawa owoców w Tarnopolu. —  Ze 
spraw ogrodniczych. — Nasz dobór wzorowy na wy­
stawie paryskiej. —  Tow. ogrodnicze w Tarnowie. —  
Posiedzenie Tow. ogrodniczego krakowskiego. —  Kro­
nika. —  Ceny produktów ogrodowych w Krakowie. —  
Odpowiedzi od Redakcyi. —  Spostrzeżenia meteorolo­
giczne.

W ychodźiwo zarobkowe włościan w Kró­
l e s t w i e  Folskiem. Wazuą tę sprawę społeczną roz­
patruje na podstawie obfitego, a skrzętnie zebranego 
materyału p. Bolesław Koskowski w broszurze swej 
świeżo wydanej w Warszawie (80, str. 62).

P ro f. A n to n i M a łe c k i przygotowuje obecnie 
do druku nowe, trzecie wydanie dzieła swego o Sło­
wackim. Mimo 75 lat, ciążących ua jego barkach, 
czcigodny nestor uaszych historyków literatury pracuje 
nad swem dziełem z prawdziwym zapałem, badając 
krytycznie i wcielając do swej pracy wszystkie wyniki 
tak bogatej w ostatnich czasach literatury o Sło­
wackim.

Dzieło całe w 3 tomach wyjdzie nakładem księ­
garni Gubrynowicza i Schmidta jeszcze w roku bie­
żącym.

Z obcych stron.
Telegram  cara do Leona XIII. wyraża zado­

wolenie, jakie Mikołaj II. odczuwa z oswobodzenia 
przez wojsko rosyjskie licznych katolików, osaczonych 
i więzionych przez Chińczyków w Mongolii wschodniej.

Co kosztuje kanonizacy a ?  Oto taryfa:
20.000 lirów za wynajęcie kościoła św. Piotra, 5.000 
lirów za udekorowanie kościoła, 13.000 lirów za repro- 
dtiKcyę portretów i ogłoszenie curiculum vitae kandy­
data lub kandydatki na świętego lub świętej, 10.000 
lirów za oryginalny portret owego świętego lub świętej. 
(Portret ów zostaje własnością papieża).

Należy do tych niewielkich wydatków dodać de­
kret, koszta muzyki, oświetlenia, prezentu, konieczne 
dla kardynałów, a można śmiało liczyć koszta kauoui- 
zacyi na 80.000 lirów.

To trochę dużo, skoro się jednak pomyśli, że są 
indzie, ku rzy  wydają po 100.000 franków, aby otrzy­
mać legię honorową, albo tytuł hrabiowski... to i owe
80.000 lirów nie wydadzą się nam nadto przesadzone.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 9 styeznia.

W iceprezydent m . K rakow a.
Kraków. Jutro odbędzie się wybór pierwsze­

go wiceprezydenta miasta. Kandydat większości, dr. 
Juliusz L eo , ma wybór prawie zapewniony.

B u dżet m . K rakow a.
K ra k ó w . Komisya budżetowa Rady m. Kra­

kowa obradowała w dalszym ciągu wczorajszego po­
siedzenia nad prełimininarzein budżetowym miasta 
za rok 1901.

Obradowano także nad wysokością podatku 
wodociągowego czynszowego, który opłacać będą 
lokatorzy. Wysokości tego podatku nie uchwalono 
stanowczo. Będzie on się wahał między 37a a 
4 proc.

Dalszy ciąg posiedzenia w sobc ę.
Wybory.

Kraków. Jutro odbędzie się wybór posła do 
Rady państwa z krakowskiej Izby handlowej.

Wybór dotychczasowego posła dra Karola 
Rappaporta nie ulega najmniejszej wątpliwości 
i przeprowadzony będzie prawdopodobnie jedno­
myślnie.

Wi©&©ń. Dziś odbywają się wybory z kuryi 
gmin wiejskich : w Austryi dolnej (8 mandatów,),
w Tyrolu (8 mandatów), na Śląsku f3 mandaty), 
w Solnogrodzie, Gorycyi, Lstryi i Przedaruianii 
(wszędzie po dwa mandaty).. Razem wybierają dziś 
wymienione kraje 27 posłów do Rady państwa. 
Prócz tego zaczną się dziś wybory 2 posłów z kuryi 
miejskiej w Tryeście.

Wiedeń. Dziś odbywają się wybory z gmin 
wiejskich. W dolnej Austryi odbędzie się wybór 8 po­
słów, w Tyrolu 8, na Śląsku 3, w Sułcbtimi, Ziemi 
przedarnlańskiej, lstryi i Gorycyi po 2 poślów Oprócz 
tego wybiera drugie ciało wyborcze w Tryeście 1 
posła.

Na Śląsku w okręgu Opawa kandyduje dotych­
czasowy poseł niemieckiej party i ludowej Ryszard 
Hertmański, jako kontrkandydat staje Czech Strapił.

W Freidenthal kandyduje dotychczasowy poseł 
przywódca niemieckiej party i ludowej, prof. August 
Rai Ser, jako jego kontrkandydat staje Szónererowiec 
Tiirk, który przy wyborach z kuryi powszechnej prze­
padł przeciw socyaliście.

W okręgu cieszyńskim, który dotychczas zastę­
pował w parlamencie poseł ks. Świeży, największe 
szanse ma kandydat polsko-narodowy Jan Michejda. 
Oprócz tego staje niejaki Chlebuś, który jest wpra­
wdzie pochodzenia polskiego, ale został podstawio­
nym przez Niemców przeciw Michejdzie. Kandydują 
oprócz tego w tym okręgu klerykał polski dr. Kreisel 
i socyalista Jan Staniek.

Opawa. W tutejszym okręgu kuryi gmin wiej­
skich uzyskał mandat do Rady państwa kandydat 
partyi niemieckiej ludowej Ryszard Hertmański 
absolutną większością. Kandydat czeski Strapił upadł.'

Insbruk W samym Maranie dotychczas ma 
większość br. Di p a u ł i .  Wynik z miejsc innych nie 
jest j^*z«ze wiadomy.

S a lc b u rg . Z okręgu gmin wiejskich w St. 
Johan wybrany został dotychczasowy poseł i były 
prezydent Izby posłów dr. Wiktor F u c h s .

Po w yborach .
Wiedeń. Wybrany wczoraj w Lipie czeskiej: 

(Bóhmisch Leipa) przy śeiślejszem głosowaniu kan-1 
dydat niemieckiej partyi postępowej, Nisig, prawdo-; 
podobnie do tego stronnictwa nie przystąpi.

Wybór wczorajszy przyniósł także pewDe nie­
spodzianki. Rokitańskiemu w Gracu brakło tylko 3 
głosów. Szouererowiec Kaspar w okręgu Trutnów 
przeszedł tylko większością 1 głosu. Okręg ten re­
prezentował w Radzie państwa dr Reaer, znany ze 
swych corocznych występów, przeciw loteryi liczbo­
wej w czasie przedłożenia budżetu. Szónererowiec 
lro także przeszedł bardzo małą większością. W Ko* 
nigrecu przeszedł kandydat agraryuszy czeskich J a ­
rosz, który — jak się zdaje — przyłączy się do 
klubu miodoczeskiego, jako członek komitetu wyko* 
nawczego stronnictwa miodoczeskiego w Pradze. 
Dzienniki czeskie natomiast bardzo ubolewają nad 
upadkiem posła miodoczeskiego Jandy, który jest 
przewodniczącym czeskiej sekoyi rady kulturalnej, 
w Czechach. Sądzą one, ze uda się jeszcze Jandę 
utrzymać przy mandacie.

Proees p ra so w y . *
Wiedeń. Tutejszy sąd wyższy zajmował się 

wczoraj rekursem dra Morgensterna, odpowiedzialne­
go redaktora pisma adwokackiego Das Barro, który 
został zasądzony za obrazę prokuratora Bereźnickie- 
go i znanych z tej afery sędziów, na 100 koron 
grzywny.

Rekurs nie został przyjętym, a drowi Mor­
gensternowi podwyższono grzywnę na 300 koron. .

. . .  Kondolencya. ——-r~—-^>'■4':, f
Wiedeń. Cesarz wystosował do wdowy po 

ministrze handlu Lukacsu serdeczny telegram kondo-, 
lencyjny.

Z aręczyn y hr. Thuna.
Praga. Były prezydent ministrów, hr. Franci­

szek Tiiun, zaręczył się z wdową lir. Ernestyną Mi- 
trowską z domu hr. Tiiun.

Ju bileu sz królestw a pru sk iego . '-$$}■
Bez lin. Czynią tu szybkie przygotowania do 

obchodu 200-letniego istnienia królestwa pruskiego. 
Na uroczystości tej zustąpi cesarza Franciszka Jó ­
zefa jeden z arcyksiąźąt.

Z p a rla m en tu  francuskiego.
Paryż. Obrady nad ustawą o kongregacyaeh 

doznają zwłoki. Ministerstwo cofnęło dawny projekt, 
w miejsce którego przyjdzie projekt zupełnie nowy.

Suprem acya A m eryki.
W aszyngton. YV senacie podczas obrad nad 

przedłożeniem rządowetn omawiał senator Leige 
także politykę handlową Stanów Zjcdim zoajeli i po­
wiedział, że walka z Europą na polu handlu i prze­
mysłu już się rozpoczęła i skończy się, przynosząc 
w rezultacie Ameryce ekonomiczną i handlową supre- 
macyę nad całym światem. Mówca uznaje jednak, 
że walka z innymi narodami jest niebezpieczną i 
uważa za konieczne udoskonalenie i zwiększenie 
wojska i floty dla ochrony praw handlu Ameryki i 
ich bezpieczeństwa od nieprzyjaciół.

Pożar.
Rochester. Wczoraj wybuchł w tutejszym 

zakładzie dla sierót groźny pożar. Jak  dotychczas 
stwierdzono, 28 osób utraciło przy pożarze życie, 
a 30 osób jest rannych.

Sytuacya w  Chinach.
W a s z y n g to n . Stany Zjednoczone proponują, 

aby sprawę wynagrodzenia szkód i strat i zawarcia 
nowych traktatów z Chinami oddać pod obrady oso­
bnej międzynarodowej konferencyi, która miałaby się 
zebrać w Waszyngtonie, albo też w jednein z głó­
wnych miast interesowanych mocarstw.

Poseł amerykański Conger telegrafuje z Peki­
nu, że ma powody do twierdzenia, iż cesarzowa 
wdowa sprzeciwia się przyjęciu warunków i żądań 
mocarstw.

P a r y ż .  Agencya Havasa donosi z Pekinu: Ks. 
Czing odwiedził z okazy i Nowego Roku posłów mo­
carstw i przy tej sposobności oświadczył, że Chiny 
przyjmują warunki mocarstw.

Lihuuczau jeszcze wciąż chory.

Wieści z po łu dn iow ej A fryk i. 
Londyn. Jak dzienniki donoszą z Kapsztadu, 

Boerowie starali się wtargnąć do goutlierland, 
natrafiwszy atoli ua stojące tam siły Angielskie, 
udali się do Caiyinii.

2 K n a n e  z e  
s w e j  n i e  

zrównanej 
dobroci

z fabryki H U D O LFA  H E ftL ie Z M I w Krakowie  
są na składzie we wszystkich sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowaoyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatriie,
n u tk i c p r e t o w e
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Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
W szedi nauk lekarskiuh ^  *65

Br. Mieczysław Sołtysik
speeyalista fthorób dziecięcych, ordynuje od 3—4  g. 

obecnie ulica Sobieskiego l  5.
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Lekarz chorób kobiecych i akuszer

,©rdL 3 —5  pop. ń l .  B e rn s & e in a  1. 6 . Telefon 963. 

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator 216

D r. M AR YAN  R A P A P O R T
h. a s y s te n t  oddzia łu  chorób  kob iecych  p rof. W erth e im a  
i le k a rz  k lin ik i po łożn iczej prof. S ch au ty  w e W iedniu , 
ord. od 11 — 12 i od 3 — 5 p rzy  ul. J a g ie llo ń sk ie j 13.

Atelier dentystyczne
Lwew, ni. HSetm&ńsl&a I. 6.

:klnclające się z kilku oddziałów, w których w ykonuje się 
plombowanie, rw anie  zębów bez bołu, w staw ianie sztu­
cznych zębów w kauczuku i złocie.

ATELIER o tw arte przez cały dzień. R eperatury  z pro­
w in c ji zała tw ia odw rotną pocztą. 310

Dr, dentysta W iktor Jankowski.

Bad N a u h e im .
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 

aygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuclinia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Yerwaitung, Villa Wanda. 
Rad Nauheim, Karlsstr. 27. 33

M A S Y  o g u i i t r w a ł e
Jedynie pewne

od włamywania li!
i 66

' kasetki
S Ł Y N N E J  F A B R Y K I

F. Wertheim & Co Wiedeń
poleca wyłącznie dla Galieyi i  Bukowiny skład kom isowy

3 > T . E r a r L c L l e r ,  H tś*7*ó t *7*
alfca JAGIELLOŃSKA liczba 15 ‘^32

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 9 b. m.

Zn 100 rubli sr* 
Za 100 marek 
20-iruukówku

Kurs lwowski:
• • plącą; 127*—•

„ 58*50
* .  rn 9 'O 0

iądąją: 123*12
,  68*30

9.60

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dala 7 stycznia.
Dziś uolujeuiy za 50 kilogramów loco Lwów. L 

W a lu t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*35 do 7*60. Pszenica na termina 7*25 

do 7*50 Żyto gotowe 6*40 do 6*09. Zyto na, termina 
6 30 do 6*50. Owies obroczny 5*90 do 0*20. Owies tui termina 
5 80 do 6*—. Jęczmień pastewny 5*50 uo 5*75. Jęczmień
browar. 6*— do 6*75. Rzepak 14’-* do 14*50. Lnianka
10*50 do 11*—. Groch pastewny 0*— do 6*50. Groch 
do gotowania 6*75 do 12*—. Wyka 5*80 do 6*2-5 Bobik 6*00 
do 6*50. Hreczka 7*— do 7*30. Kukurydza stara 0**— do 0*— 
Kukurydza nowa 6*60 do 5*90. Chmiel za 50 kiło —*—- 
do — . Koniczyna czerwona 50*— do 65’— Koniczyna biała
35’— do 75*— Koniczyna szwedzka 40*— do 8 0 — Tymotka
19*— do 25.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; paritas 
Tarnopol na tenmuu 16*25 do 16*75.

Co do pszenicy, żyta, owsa, bobików i wyki usposobie­
nie stale dobre — natomiast co do spirytusu i koniczu 
słabsze.

W ię t le ń ,  9 stycznia. Dziś o godzinie 12 minut 30 
przed potu-. .A>Vwa,-o; Marki niemieckie 117*67, Renta majowa 
98*35, Węgierska renta koronowa 92*20, Akcye kredytowe 
663*—, Kredytowe węgierskie 671*—, Bank anglo-austryack 
270*—, Unionbatik 540*—, Bankvereiu 459*—, Laenderbunk 
406.—, Kolej pań. 670 50f Lombardy 109'— , Elbenthol 469*—, 
Towarzystwo akcyjne broni —*— Akcye tytoniowe — — Alpi- 
ny 426 50, Rima Mu rany a 4 6 6 —, Prager Eiseu 1645, 
Losy tureckie 105*25, Ruble 253*75, 20-lranków — *—. 
Boden-Credit —•—, Traniwuye —*-— Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4% Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—•, 4°/o Listy zastaw; 
Banku kraj. —*—, Listy To w. kredyt, ziemsk.

Teudencya słaba.
IB e r H n , 9 stycznia. O godzinie 12 m. & notowano: 

kredyty 208 40, Disco;'to Cominaudit 175 50.
Słaba.
W l e ż e ń ,  9 stycznia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7*84 do 7*85, pszenica na maj- 

czerwiec od 0*— do 0*—, przenica na jesień 0*~ do 0 ‘—, 
żyto na wiosnę od 7*71 do 7 72, żyto na maj-czerwiec od 
0*— do 0*—, żyto na jesień 0* — do 0*—, kukurydza na maj- 
czerwiec od 5*28 do 5*29, kukurydza na czerwiec-lipiec od 
0. — od 0 * - ,  kukurydza na lipiec-sierpień od 0*— do 0 —, 
owies na wiosnę od 6*34 do 6 35, owies na maj - czerwiec od 
0*— do 0*—, owies na jesień od 0*— do 0*—, rzepak na sty­
czeń luty od 0*— do 0*—, rzepak na sierpień wrzesień od 
0*-- do 0*—, olej rzepakowy na styczeń Kwiecień od — 
do — *—

Słaba.
Piękna.
iS iu Ia^ eS K t, 9 stycznia. Pszenica na kwiecień od 

7*56 do 7 58, pszenica na październik od 7 67 do 7'68, żyto 
na kwiecień od 7*32 do 7 34, owies mi kwiecień od 5*99 do 
6*00 kukurydza nu maj od 4*98 do 4.99. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 12.75 do 12*80.

Dość dobre.
Chęć zmiehna
Spokojna', mróz.

W iadom ości giełdowe.
Wiedeń, 8 stycznia.

Bezczynność, brak wszelkiej ochoty i przedsię­
biorczości, nie odstępują tutejszego targu, który się 
także liczebnie zmniejsza, gdyż na rok bieżący wy­
dano stosunkowo znacznie mniej kart uczestnictwa.

Między tymi zaś, którzy się o karty starali, byli i 
tacy, którzy me mieli nawet tyle pieniędzy, aby o- 
płacić kartę; dopiero w drodze składki między za­
możniejszymi członkami, mogli przyjść w posiadanie 
potrzebnego kapitału. I  z takimi uczestnikami mają 
być zawierano tru -d to giełdowe! Daleko więc 
rozsądniej postąp;! ^biedzony uczestnik, który 
zamiast o kartę, stara! się o miejsce służącego na 
giełdzie i istotnie je otrzymał.

Jeżeliby z tych drobnych szczegółów wypadało 
wydać sąd o ogólnej sytuacyi tutejszej giełdy, wy­
padłaby opinia bardzo niefortunnie i musiałaby się przy­
znać rację niektórym sprawozdawcom zagranicznym, 
odmawiającym tutejszej giełdzie racy i dalszego bytu. 
Faktem jest jednak, źe targ wiedeński chwilami cał­
kiem przestaje funkeyonować, ani jednego zlecenia 
nikt nie ma do wykonania i obecni chodzą bezczynni 
po sali, lub urządzają siestę po kątach. Dodać je­
dnak należy, że na tak smutny stan wpływają bar­
dzo wiele stosunki zewnętrzne, szczególnie niefor­
tunne położenie targu berlińskiego, który nie może 
przyjść do równowagi i wyprowadza z mej także 
tutejszą spekulacyę niemal każdym razem, gdy ona 
zamierza zwrócić się na lepszą drogę. Prócz tego za­
czynają się tutaj coraz więcej podnosić wątpliwości co 
do najbliższego przebiegu targów w Nowym Yorku 
i Londynie, z uwagi na bezustanną i wręcz bezmyśl­
ną zwyżkę w efektach amerykańskich, w pierwszym 
rzędzie w tamtejszych akcyach kolejowych.

Raz przecież po przeszło dwumiesięcznej i tak 
intenzywnej zwyżce, muszą się wspomniane targi 
opamiętać i przystąpić do hkwidacyi, która, gdyby 
nastąpiła w warunkach nieprzyjaznych, mogłaby wy­
wołać katastrofę, na której wspomnienie tutejszą 
spekulacyę strach paniczny już teraz zbiera.

Kraków, dnia 9 stycznia. Targ zbożowy na 
Klepami. Płacą: pszenicę białą od 8*15 do 8*45 
k., czerw. 8*05 do 8*40 kor.; żóitą 8 05 do 8*40 k ; 
żyto od 7*10 do 7*50 k.; jęczmień browar, od 6'50 do 
7*25 k.; na kaszę od 6*15 do 6*30 k.; owies 6*45 do 
6*80 kor. Wszystko za 50 klgr.

Zarząd austry&ckiego Lloydu, chcąc uczy­
nić zadość powszechnemu żądaniu ekspertów, zaprowa­
dził bezpośrednią komunikacyę z Tryestu do Saloniki. 
Okręty kursować będą co 14 dui w czasie od 1 pa­
ździernika do 31 marca.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

^ i a n i s B a w  H o s z o w s k i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 8 stycznia b. r.

H otel F rancuski. Józef Grand z Ciemierzynlec, Alios 
Panki z Wiednia, J. Macudziński z Krakowa, J. Hanczakowski 
z Tarnopola. J Wiśniowski z Krakowa, K. Schiitz z Gablentz.

H otel E u ropejsk i. R. Puzyna z Kołomyi, B Pollizer 
z Wygody, J. Zieniewiez z Daszawy, E. Herze z Rosyi, L. Fe­
dorowicz z Baworowa.

H otel Im p eria l.  A. Gorayski z Moderówki, S. Landau 
z Wiednia, E. Barber z Brzeżan.

H otel C en tra ln y . E. Uderski, J. Kovats z Krakowa, 
J. Huber ze Lwowa, J. Meleszkiewicz z Kosowa, J. NikorowlcZ 
z Ulwówka.

G ra n d  H otel. S. Margules z Czortkowa, F. Des-Loges 
z Suczawy, H. Fischer z Czerniowiec, G. Steinberg z Wiednia, 
E. Ellenberg z Drohobycza, R. Meditoch z Wiednia, K. Kroczy, 
kowski z Doliny. St. Zaremba z Kołomyi, H. Hubie z Wiednia.

H otel G eorga. J. Markowski z Rosyi, Z. Zubrzycki 
z Żółkwi, K. Krasicki z Bachorza.

Beatrix — --®uPstr*!®*koło Cectralno-fd ejskiego Dworca
' S i i  mM« raMVr N ajw iększy komfort, Środkowe położe- jbSWO S iw o r z o n y . nie. U m iarkowane ceny. Lift, e lektryczne 

.i............  m ■'■oświetlenie. W yborna restau racya . 29

Brnwo jaworowe, gruszkowe, 
miowe, tetaowe srelrne 1 olsza 
Oprawy do piłeczęk

drewniane stalowe.

j Piłeezki włoskowe angielskie
W zory w ło sk ie  

d® wyras:r mania .

K A S E T Y
z narzędziami stolarsk.

Aparaty do wypalania
rysunków na drzewie.

Styfty platynowe.
I  jrohy z fawa

d o  w y p a l a n i a
polecają najtan iej

FfLedrieh i Beacock
Lw ów, h e tm ań sk a  4 ,

obok oitkibrni W-ao Grossa I

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 zl. 

wyuczyć się można w 12 lekcyaoh 
kroju francuskiego podgwarancyą

iv s z k o l e  K r o j u

EUGENII 1ECKER01HEJ
Lwów, u i, Chorąźezyzny 

I. 5  U. p. drzwi i9.
Po um iarkow anych cenach 

sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd P rzy jm uje się do skro jen ia  
całe suknie, a  na żądanie do 
sfastrygow ania i wypróbowa­
nia pod gwara,ncyą najlepszej 
dokładności Zam ów ienia z pro- 
w incyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem  do­

kładnej miąry. 59 
Na kon fekeye i  k ro je  angiel- 

sk ie osobny kurs.

Tylko we Lwowls
I u lica  K a ro la  Ludwika 29. \ 
S poleca 58
| J. BODENSTEIN
Isw ój głów ny skład fabry-l 
jjcz.ny, instrum entów  nmzy- 
? cznych i zabaw ek dla dzieci 
jjpo zadziw iająco niskich ce- 
1 nach.

O ^ l o i s z e i i l e .
Mamy zaszczyt zawiadomić, iż nowo zbudowany

E C o t e l  O - e o r g ' ' © ’ © .
w dniu 8  styosnm h. r. wieczorom został otwarty.

Urządzenia nowego hotelu odpowiada wszelkim 
nowoczesnym wymaganiom i obejmuje 78 apartamen­
tów gościnnych, także halę, czytelnię, lokal restaura­
cyjny, niemniej łazienki, windy, telefony itp. urządze­
nia dla wygody Szanownych F. T. Gości.

Oświetlenie elektryczne. Ceny pokoi łączuie 
ze światłem i usługą od 3 koron począwszy.

Równocześnie zwracamy uwagę, iż r e s ta u r a c y ę ,  
do której dla wygody nie hotelowych gości urządzone 
zostało osobne wejście (od ul. Tańskiej) prowadzić 
będziemy we własnym zarządzie, a doborem i jako­
ścią potraw przy cenach umiarkowanych spodziewamy 
się zad-wolić wszelkie wymagania.

Dla. sprzedaży znanych z dobroci win naszych 
urządziliśmy przy ul. Krętej w gmachu hotelowym 
winiarnię, w której zimne przekąski, jak i ciepłe po­
trawy z kuchni restauracyjnej podawać będziemy.

W oddzielnym, a część składową hotelu stano­
wiącym budynku urządzono piwiarnię pilzneńską i po­
kój do śniadań, które również we własnym zarządzie 
będą prowadzone.

Usilnem naszem staraniem będzie zadowalniać 
P. T. Szanownych Gości w każdym kierunku i dla­
tego ośmielamy się wyrazić nadzieję, iż Sza nowna PT. 
Publiczność, darząc nas dotąd łaskawymi względami, 
tymiż i w nowym gmachu hotelowym nas zaszczycać 
raczy. Z  poważaniem

275 Współwłaściciele h o te lu  Gesroe’*

M Jnjoh PP. Prenumeratorów i wszystkich| 
PP. posiadających wiadomość, g d z ie  

znachodzą w większej ilości, w  kraju lubi 
zagranicą, piękne, proste, smukłe jasiony!

I lu b  brzosty uprasza się o łaskawe powiadomie­
nie pod adresem: J. Giza, Sehoduica, Galicya.j 
Podpisany za autentyczną wiadomość wywdssię*- 
czy się. 315

P r o w a d s o n e  ©L©tycła.C2sas

przez galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
działy:

Węgiel kam ien n y9 S ikaw ki i  p raybory  p o ­
żarne, Węże p a rc ia n e  i  gum owe

objęło nowo otwarto &

Lwowskie Biuro handlowe
przy ulicy Kościuszki 4.

z i o z y  r ia  źsą.d.an.ie g ra tis .

Główny s k ła d :  „AłDA“, Lwów, ulica Pańska i. !Q.
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N a j b o g a t s z y  w  t r e ś ć  i n f o r m a c y j n a

 ̂ L Z  „ S Ł O W  A  P O L S K I E G O 44 n t t r ,  I O O I
do n abycia  iv w szystk ich  księgarniach, trafikach i  a d m in is tra cy i d z ien n ika .

C e n a  e g ze m p la rza  o p ra w n e g o  w  płotno 1  ko ro n a  h alerzy  —  z  p rze sy łką  pocztow ą 1 ko ro n a  4 0  halerzy. .

Pojłuchania.
go<H. 11. do 1. [i.opol. we ś r o d y  1 t i l e d a le l o

U nam iestnika. UiLgody.. 11. do 1. popołudniu w e ś r o d y  
i o i e d a i e o  u tue/.} denta knij. dyr. skar. Korytow- 

< d god«. 11 do I. popołudniu o o d a ie u u ie  
u dyroktoi i»oc7.t I telegrafów  Selerów icza. -  Od godz. 
l i .  do UL irzodyot. co  i) z le n  u le  u dyrektora kolei pań- 
itw ow yełi. Od godz 12. do 1. ;>oj>ol. o n d z l e i i i i a  
z wyjątkiem  w to  ku i n i e d z i e l i  w piesydynni w yś- 
(='/.ego Uwij o w eg o; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla
uijięAuików a prow incji *» pop* *eduiem zgłoszeniem  się . 
:d gndz. 1. d o 2. popoi- c e d z i e n o i e  p . słuchanie u nur- 

>; alb*, t  wyjątkiem  w te r k d w  t p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o 4 « l o j £  : Kstedrn m etropolitalna lue. (ołtarz, przed 

którym <lau K aiii»;ei» r. Idoli złożył śluhy wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  I)oniiiiil';i.iiowt nu wzór kościoła św . Piotra 
w ICs/mt*. - Kościół 0 0 .  Uernardy uów (szczątki zwłok  
feł. Jona * Dukli, e. przed kościołom na plooykii obelisk  
6 posągiem  św iętego , w zniesiony n& pamiątkę uchronienia 
M ostu od Tatarów). — Kościuł P. Maryi Btiieżnoj, jeden  
Be starszy eh w m ieście . - Kościół ‘0 0 .  Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. Katedi a gr. kat. św . Jerzego w ksałałcie  
krzyża, z rotundą we środku, jesi 'jedną ■/, ozdob Lwowa. — 
Peikiew  w ołoska czyli śtauropigialna, wnętrae w stylu  
£uzantyćskim . Kalodra arcybiskupia ormiańska (przy 
i j  Ormiańskiej), obok cmentarz l kolumna z posągiem  
św* Krzysztofa. — M. h* WszyHtkie k ościoły, otwarte tylko 
rauo.

S t n e l i o u i i i s z e  g m a c h y  w  r . i l e S c I e :  GmacbseJ 
u o w y , tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejm owa pełna 
rseib , w sali W ydziału krajowego; „Dnia" Matejki). — 
Katusz, na Rynku, dniej gm:w;li Politecbnikl, nowy gmach 
sądowy przy ul. Hatorego, Namiesi nictwo, Zakład Ohho- 
Uńiłkicb, l)oia inwalidów ptsy ul. K lepu.ro wskiej. Patac 
arcybiskupi, U niwersytet, l-Himi. P'i niiciśzliir. .Jozefa, Kr.3a 
oszczędności. -  Warto zw iedzenia zakłady typograliczua 
.g ło w a  polsk iego*, co nldlłzieię od gc<iz. 10. do 12. za 
egjoHzenieni s ię  do Administracji.*

t l g r c  l y  i  p a i h ł :  Park na W ysokim Zamku z kop* 
cj* D nii .L u b e lsk ie j* , usypanym na pamiątkę 8U0-fno?

roczn icy  w iekopom nego Hejmu. — Park Siryjskt czyli Ki­
liń sk ieg o . - Ogród m iejski (Pojezuicki) w środku m iasta. — 
W ały Hetmań#)''.ę wzdłuż ulicy Karola l udwika. -  Wa— 
O ubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  i
-  Nlcu«tajqea wystawa wyrobdw przemy*

s i n  l4ir»j© w ® gr« utwaita codziennie w domii niegdyś 
Kiesiadeckicii (przy placu Halicki!)!). Wstęp wolny w po- 
nitnlziałek, ękwartek i piątek. W inne dnie S<) ct.

— Klenutti 
fzystw a  przyjacl

piątek.
.n y s t n m s  zjednoczenego Towa- 

sztuk pięknych, przy płazu św Ducha
;sajmc» .ny ctnu

. .  clrSł sztuk piękny o. , . . . . . . ___ _______
10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do gudz. 5.

popoL
7  M u m u im  p r z z u i y t l o u e  u d e j z l t l e  otwarte

eodziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) od U. rano do 3. 
pupo!: (w n iedzielę i św ięta  od godziny 10 do 1).

— / a k i a t l  n a r m i o n y  I n t .  4 1 « » o S lt l» k |lo li .  Bl» 
bhoteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem n iedziel 
i św iąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskisk  
Otwarty nadto we wtooki I piątki ta k ie  od godziny S do 
{> popot.

— S l n z e u i u  l i n i e n i a  W z l e d u z z y a k l e l i  we Lwo*
w ie, ulica Teatralna ł. lii.

T ie ry  HtzlSfcityow i  <6<i>ro£el<: Kuru dzienny lw yk ły ,
dorożka 2 konna HO ct. - jednokonna 25 ct. — Jazda na
dworzec głów ny, t> konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za
w iększy pakunek na koźle 20 et. -  Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., ua Wysoki Zamek i do
cmentarzy 2 konna 40 ct. -  1 konna 86 ct. — W porze
nocnej, kiirs dorożek 2 konuycb. o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. w yże). Kuru liakru(karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i im cmentarze 70 c l., w nocy u ;c  ot. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
W iiż u y  j> a # .d a lc n sa B ia  1C<US>.

w edle czasu środkowo etii.opojsk.iego późniejszego o 36 
mi aut od czasu lw ow skiego.

!>•© Łw®w® przychoiłzi):
Z K r a k o w a  osob. ti-D) rano; osob. 8*50 rano; posp- 

1*35 av poł.: osobowy 6-45 -wlecz.; posp. 8*40 wiecz.; osob* 
3'4'i v/iecz.; post). 2-31 w nocy.

T E A T R  M IE J S KI we L W O W IE.

\ ¥ e  ś r© & ę  d a t a  9  s t y c z n ia  1 90 3Ł r o h t i .

B L A G I E R Z Y
komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego

OSOBY: 
Puszyfiski, obywatel ziemski 
Dupcia, jego żona 
Henryk, syn 
J<iuiua, córka
Bar Prebatein, siostra Puszyńskieg©  
SLali, córka baronowej
Wa,
Paradowski, mąż Eli 
Srabia Goiski
kntoni Wyszcmirski, siostrzeniec Dorei 
^anciszek, kameniyner hrabiego 
Bomasz, służący Puszyńskich 
Pierwszy lokaj 
Drugi lokaj
Rzecz dzieje się za naszych czasów w

p. Feldman 
piii Gostyńska 
P Kłimoutowicz 
pmi Mrozowska 
juii Ciohwcka 
pni Solska 
pni Siennicka 
p. Toman 
p. Woleński 
p. KliszeWski 
p. Jasielski 
p. Zawierski 
p. Podhorski 
p. Jasiński 
domu Puszyńskich.

P o czą tek  o g odzin ie  7-me j  w ieczorem .

■li1 S W8K—Ml Uli 9m WUWHn ■■■III unii mi --
CedUieuiiSe g>a*ze«ilstawIe8Bi4*. © 8. IMSoty

w cx© & u iej d© matoycisŁ iv  ibiaarze l*S©fewu. 195

wsz«lki« aasiy lusśfia  
« i l ; » o w i ; t d a  A ih i i iu l -  

Kla*acya ty lfew  |N» o t r z y -  
tttósŁ&alhi e t . K u t i l t i .

Brotee ogłoszenia.

llttiino i sprzedaż.
^  konie średnie, młode, po- 

wozik (ScbostaUi) używ a­
ny, Uprząż, razem lub pojo- 
flyuczo sprzedam. Zielona HO 

299
eleganckie ubranie 

Jwł-IL fraknwo. P.-r. _J J. “
303

now e od 10 z łr . 
aa) CLBcfi j  w a n n y  n a sin do- 
w o po 5 z łr . po leca  F e r d y ­
nand B ou rdon , ulica J a g ie l­
iń s k a  1. 2. 113

łOIka nowych wozów
cysternowych normalno - toro- 
ayoh dla transportu spirytusu, 
:.;Yty lub ropy ma natychmiast 
ńs sprzedania. FABRYKA WA- 

w Sanoku. 197
szu kuje się maszyny do 

^  pisania używanej „Jost 
or. 4. Załoszenia pod .Maszy- 
mk. Agencya dzienników Pa- 
Maż Hausmana 205
ta /y f o o r n a  k a w a  Va k ilo  75 

ct. „ S y r y u s z “ u l.  3 M aja  
i. 2, L w ów . 211

iuleresy inajątkowe
1  B B »4 l« lfl01V «a

J p & ra ls ila  pod korzystnymi 
warunkąmi, z powodu 

wyjazdu do sprzedania. 297

W ILLĘ w Szczawnicy gu­
stowną, najpiękniej po­

łożoną, kompletnie urządzoną, 
sprzedam lub zamienię za re­
alność we Lwowie, albo w y ­
dzierżawię na pensyonat. Pro- 
puzycye pod ,W illa-Szozawni- 
ca“ p-r. Lwów. 300

obznajomio- 
w W neg’o z pokojem do śnia­

dań, poszukuje p.-r. „Firma“, 
Lwów. 301

MŁOSff piątrowy w ogrodzie 
cały lub połowa. 7 pojroi 

2 kuchnie z przynależytościa- 
mi. Zamkowa 4. Wiadomość 
Teatyńska 11. 305

| Mieszkania i sklepy. |
P a l t  fk l  a  K aw alersk ie  
r U S \ U j t /  z kom fortem
urząd zon e, z  balkonam i nu 
ogród, w  p ięk nej w ilii, z a ­
raz do w yn ajęria . W ia d o ­
m ość u d ozorcy , V illa , ul. 
C hrzanow sk iej 6 . 308

POSZUKUJĘ do w y n a j ę c ia  
w śródmieściu: 4 pokoje, 

przedpokoju i kuchni w parte­
rze; 2 pokoje, przedpokoju i 
kuchni na piętrze; 1 magazynu 
około 150 m w partorze; 1 po­
koju na warsztat ślusarski 
w parterze; 1 stajni na 1 ko­
nia Wszystkie te lokale w je ­
dnym doinu mającym sień wja­
zdową. Zgłoszenia pod „stały 
lokator* — Biuro dzienników  
Buchstaba. 280

U~ c d o w n la  do najęcia. — 
Wiad. Magazyn Knauer, 

Lwów, pl. Kapitulny 2. 296

TDY NEK  33, Krakowska 2.
^ na I. p. Lokal do wyna. 

ęcia. 94

|  Doniesienia różne. |
tztuieimiśiidRs ffiEBZBB gosaEâ EsamiSB̂ -ai
OHO U OBY weneryczne
i zastarza łe , obojga  p łc i , 
choroby skórne i kobioęe, 
osłabienie na tle neiwasfciteiai, 

l e c z y  radykainio 
I D r . ,  r  :I !3 o  ł x .

PASAŻ HAUSMAMA, Liczba 8. 
Zabiegi leczniczo odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
niu m ik r o s k o p i jn e  i en dósko -  
p ijn e  w  godz. od S—lO i 2—6.

244

j-gHo P. Z yg m u n ta  I(w ia t-  
k o w s k iego , drogom i-

trza  w  B orysław iu .
By poprawić swą opinię 

kręcisz i łżesz Panie, vis ma­
jor pr #pinatiea widocznie i 
w chwili dawania mi odpowie­
dzi, działała na Pana. Mam zu­
pełną satysfakoyę, zniew oli­
wszy Pana do złożenia 5 ko­
ron na pomnik Mickiewicza, 
(jeśli to prawda) resztę długu, 
o której Pan dobrze wiesz, 
darowuję Panu, łącząc radę: 
popraw się, pij wodę i dbaj 
o czystość,  szczególnie ho­
noru. — Skończyłem  

311 M. Jasińsk i.

koron ofiaruję 
za wyrobienie po­

sady woźnego przy c. i k. u- 
rzędach we Lwowie. Zgłosze­
nie: Michał Dwulita, Nabiela- 
ka 19, Lwów. 302

J fk je n c y a  Banku czesk iego  
ijS lavia* t ubezp iecza  na 

ży c ie , posagi, od ogn ia , na 
n a jta ń szych  i n a jk o r zy s tn ie j­
s z y c h  w arunkach, w yra b ia

P o ż y c z k i

dla u rzędn ikó  w państw ., k ra j. 
k o le j i oficerów  W arunki, 
nader dogodne, n izk i proc., 
dłu go le tn ia  a m o rty z . w  ra ­
tach m iesięczn ych . Inform a- 
c y e  ustne lub za  przesłan iem  
m arki p o c z to w e j 40 hal. l i ­
s to w n ie  pod  adresem : „Sin- 
v ia “, K ra k ó w , ul. G arbarska  
nr. 14. 298

■ E E s L £ t 3 T
z a c z ę te  i w yk oń czon e n a j­
n ow sze  w zory z  B erlin a , 

L ip sk a  i P a ry ża

F I Ł O F Ł O S
a n g ie lsk i i berliń sk i

W iń  P  y Ir I ■ or.yei,talne 
W 1 U b £ . l i l  szwedzkie
sm y rn eń sk ie , b er liń sk ie  

kn otow e na kołderk i.

W pKiw r0^ót pończo- 
II CIIIJf sakowych poleca 

najtaniej 148

Ferdynand Guttler
L w ó w ,  H a l i c k a  2 0 .

Z P o l w o ł o c a y hs (aa PodBaincste) oaob. 3-12 w no- 
e y  pogp. 2-20 po (loiuantu; ouobowy 5*1. pop.: esob . 10-12, 
■w nocy.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  os.7*40rAno (na Podzam ).
Z C a u m i o w l e a  : posp. 12-20 w nocy; OBob. 6*20 

rano; po^p. 1*45 w poiudn.; o»obowy 5*55 wieosór; 
osob. 10* w nocy.

Za S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z B z o s z o w a :  osob. 11-45 praedpel.
Z o S t r y j a :  osob. 12-05 w dooj; osob. 8*S6 rano, 

osob. 1-16 w pol.;oKob. 1(K1$ w nocy.
2e S o k a la  : m iosz. 8*15 rano; m iesz. 6*— w ieczór  

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz. 7*45 rano; m iesz. 12*55 popołud

Ze Lwowa odchodzą:
|)o  K r a k o w a  osob. 4*15 rano; posp.8*30rano; osob  

8*40 rano; posp. 2*55 w połodnle; osob. 6*80 popoL; osob  
JO-59 w nocy; posp. 12*4<> w nocy.

D o .P o d  w ot o e a y  Bk (z Podaameaa) osob. 6*43 rano; 
osob. 9*42 rauo; posp. 2*(.S popoL- osob. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o la  i  Brodów (z Podz.) 7*88 wieczór.

Do C z e r n i o w ie o  posp. 2*5t w nocy; osob. 9'55 
przed połud.; posp. 2*45 popoL; osob. 10-40  w nocy.

Do S t a n i s ł a w o w a :  osob. 6*35 rano; osob. 6*10 
w ieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*80 popoł.
Do S t r y j a  osob. «*25 rano; osob. pried  poł.. 

osob. 8 (16 po poi od. osob. 6*50 wieczór.
Do S o k a la  osob. 10*20 przed poł., osob. 7*25 wie­

czór (pierwszy l do Bełżca).
Do J a n o w a :  m iesz . 9*15 przedpołudniem; miesz*

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krak«wa,
wodtog czarni 4redl;ev/o-*aBop#j»k:=go. f. ajjfi •

Ib© & ra l i© w a  pwynkećzn:
Z e L w e w a  oszb, 4*43 rano; pesp. 0# ztwo; « s e b .3*42 

rano; osob. 1-3* pop*).: poop * ®*oh.Wtt popoł.,
posp. 8*3» wloazór.

% W i •  d u i a pas^i. *'46 nunt, **rb, **4ó m ne, ptsp . 
2*4* p»poł.. poop. *'t* wtooaAt’; r zfio»xór.

% LKadtnburg h: *a*b. 6-18 p 
2 • ś w l q « i u x a  tu  JUuurŁzę m+b

*•38 w fcw.: aa 7-*C mmm.

t t r g z :  e*ab. 6-18 poooi.
b. 14.40 BLESzd pel.

i  H. S ą z e a  przoz Uwołię *'*4 unt«, 4*54 papoł.
Z S u e  b y  : zzzb 8.14. Z W ad o w ie  * 2 5  \rioez.
% W l o l i a z k i  oaab. 11*14 sana, eath . %"Ai vriac.
Z Koaaayrzowa: esob. 7*46 rano; aszb. 1 .— pzyoK; 

oseb . 7*10 wizez.

% KraScown odohodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rniio, oseb. 3'14 oane, osob  

11*— przed i>oI., posp. 2-49 popol,, pesy *^48 wleiui., osob  
9*15 wieczór, osob, 10-59 w uacy.

Do We d u ł a  osob- 5*iy rano, posp. l i i i  rooe, Ogeb 
2*— uopoL, posp Z31 yotKit.. posp. 10*— wleosór

Do L u n d e n b u r g u ; osob. przedpolud.
Do T a m o w a  oseb. 6*15 wlecz.
Do O Ś w i ę c i u i a  przez TrzebUuę oseb. 6*40 w iecz.
Do O ś w i ę c l  w a  ua Bkawiuę osob. 5*15 rauo, osoł 

8*— po poi.
Do N o w e g o  S ą c z a  na Sucbę _ osob. 3-55 przed- 

połud.: osob. 7,33 w iecz.
Do S u c h y ,  W'a d o w i e :  osob. i 0*20 wieczór.
Do Wi e l l c z k i  tniesz. 1*25 popot., miesz. 9-30 wieq
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*05 

opołud.; osob. 8-—  w iecz.

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  j a z d y  znajduje s ię  w e  
Lwowie w biurze w ywiadow czem  w Dyrokcyi kolei pań­
stwow ych przy ui. Krasickich 5 , tudzież w agencyi pism  
S . Sokołow skiego w Pasażu Bausmana.

(ĘM w ia t ow iec  z  prowincyi źy- 
czy sobie wejść w kores- 

poudencyę z młodą damą. T e­
mat zostawiony do woli. „Hy­
men nie wykluczony". Adres 
p.-r. „Nobiłe natus“, Dolina.

313

FM pow odu  zm ian o  lokalu  
daje sposobność lirma

Jan Schumaną
p la c  B er  mu dy lisk i 14. 

taniego zaKinpssa. vry|jE*aw  
K u c h e n n y c h ,  pieców żela­
znych wylopianych glinką po 
c e a a c S i a n S i^ ssy c h , wysor- 
towąne ześ z  fesurdsso z n a -  
CEnymJ o p n s la a n i.  145

I Ja Anna Csillag

l^KTAJDROŻSZY! Jestem z roz- 
paczony. Czy gniewasz 

się?  Czyś chory? Błagam od­
powiedz. Dąb. 316

Ifljdow a, p rz y s to jn a , z  do- 
s® bbrego  domu la t 45, ż y ­
c z y  sobie w y jś ć  za m ąż za  

s ta rszego , m te lig en tu eg o  
człow ieka . L i s t y : K raków ,
poczta  g łów n a, p .-r . E. Go- 
ra jska . 293

|  Pssaiijf i zajęcia .
a ) P o szu k iw a n e .

h) Z a o fia ro w a n e .

s o b a  W średn im  w ieku, 
obeznana z  gospodar­

s tw em  doznowem na w si, u- 
m iejąca  p ra ć  i p rasow ać, 
m ogąca s ię  w yk a za ć  chlu- 
hnem i św ia d ec tw a m i, z n a j­
dzie  u m ieszczen ie . „ VY. C. “ 
P ietn iczan y, p. Bobrka. 300

TZ' o n cyp ien t adw okacki 
L * -  z  4 -le tn ią  p r a k ty k ą , u- 
p ra w io n y  do su b s ty tu c y i, 
p  i >sz u k u je  posn dy . Z g ło szę  ni a 
p r z y jm u je  kanc. ad w. D ra  
K ahanego w  R zeszo w ie . 312

ze swemi 185 ctm długiem i 
włosami oIbrzymierni „Lo- 

| reley" dostałam takowe 
przez 14 m iesięc używanie 

I mej własno wynule ionej 
pomady. Takowa uznana zo- 

L tała przez słynnych leka­
rzy, jako jedyny środek 

I przeciw wypadaniu włosów 
do przyspieszenia wzrostu, 

j wzmacniania korzeni. Przy- 
j czynią się dla panów do o- 
] trzymania silnego rozrostu,
] brody i nadaje już po kró- 
Jtkiem użyciu włosom na 
| głowie i brodzie naturalny 
j połysk i obiitość, ochrani; 

je przed wezesnem 1' posi- 
j wieniem aż do późnego wie­
ku. C e n a  ty fó ie lS ia  1  zS.

2  3  1 5  z ł  
I VVysyłka pocztą za poprze- 
j dniem nadesłaniem pienię- 
|dzy lub za zaliczką na cały 

świat.
ANW.4 C S 1 L Ł A € ,

W ien I  S e ile rg a sse  nr. 5 
Skład główny we Lwowie:

Bernard Fein
GRAND HOTEL. 9tfl

D n c h a l t e r  1 K o r e s p o n -  
^  d e n t ,  w ładający'językam i 
polskim, niemieckim, angiel­
skim i francuskim, obeznany 
z czynnościami interesu ban­
kierskiego, poszukuje posady 
Łaskawe zgłoszenia pod adre­
sem W. M. Biuro dzienników, 
plac Maryacki L 2. Kraków, 

314

H H  u ty n  o w a n y  d y  e ta r y  usz 
-“ ■w z  clilubnem i św ia d e ­
ctw am i, p o szu k u je  p o sa d y  
O fe r ty  pod  . .P i l n y A d m i n .  
S łow a  307

Posadę lub dzierżawę!
Energiczny fachowiec dla u* 
urządzania i budowania z nieła­
dów leczniczych, dobry admi­
nistrator, przedtem sam posia­
dał w kraju i zagranicą wiel­
kie zakłady zdrojowo-leeznicze 
(siarczane, żelazne, błotne, ro­
powe, kumys itp ), poszukuje 
posady I n s p e k t o r a  Z a k ła ­
d u  Icczn ficzc& o  lub gotów  
jest objąć takowy w dzierża­
wę Łaskawe oferty proszę a 
dresownć pod 1.: „M. Ł. 50“ 
w Admin. „Słowa Polskiego", 

207

C |# profesor szkół śre- 
• dnich obejmie adini- 

nistracyę kumicnicy. Łaskawe 
zgłoszenia pod „E. P.“ przyj­
muje biuro Plohna. 208

fi cyn ii s tó w  p ry w a t n vch, 
W  oraz w sze lk ą  " doborow ą  

ę m ęską i żeń sk ą  poleca  
T arnaw ski, L w ó w , S yk stu -  
ska 8. 233

'W ntelig-eiU uia. osoba w śre- 
m  diiim wieku, chlubnie po­
lecona, obeznana z wychowa­
niem (izieci, kuchnią, gospo­
darstwem domowem i wioj- 
skiem, poszukuje miejsca sa­
moistnego u wdowca. Helena" 
post rest Lobnitz — Śląsk-au- 
stryacki. 255

Maiosxw3i.es je się panny 
•™- z ukofiozoną szkolą wy­
działową, z dobrego domu. 
znającej się trochę na gospo­
darstwie domowem, w wieku 
do lat 22, do towarzystwa pa- 
iiie.uki w tym samym wieku 
na wieś. Zgłoszenia „B. D.k 
Administra«ya Słowa. 277

HBralctykant biurowy, ti- 
-**- miejący także rysować, 
znajdzie natycJuniasfc po;nia- 
szczenie. Oferty z  dołączei.iaj# 
od isów świadeetw pod „Km:- 
jera* biuro dzienników Saoft- 
taika. 271
f y g t a r o  teehnleene .Pejłuici 

Kepernika 18. 
chłepcą 14—17 1*1, ta  «•*«£ 
bi«r*wy«h. 9 K

jjij!l y d u r a i e  i sask a .
fik  % skroiuia© wyuugrodta- 

ui^ udzielam franouekta-
go z konwereacyą i rosyjeklc- 
•ao. „Praca* poste restante 
Lwów. 306

MJ^rzed balam i le k c y e  tań- 
ców  udziela  M iączyń ska  

S łow ack iego  8. 317

M a u S ii b c c c fr a lto r j i  f>y- 
S iłe u ia t ic ^ n c j  udziela 

w kursach gremialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów L. F, 
Veltzó, Lwów, pl. Strzelecki 4, 
D zieło  tegoż „N auka buchał, 
te r y  i* w y s z ło  ju ż  w  całości. 
Wpisy przyjmuje codzienuio 
od godz. 2 do 3 popołudniu.

87

fd a u k ę  b u c h a lte ry i rozpo- 
cząć m ożna codzien n i 

w konces. s zk o le  h a n d lo w e j 
S. S zla g o w sk ieg o , K o p erh 
nika 9: 13&

L T  O N C Y P IE N T  z cziero - 
^  le tn ią  adw okacką  i  j e ­

dnoroczną sądową p ra k ty k ą , 
poszu ku ją  posady.  Adres: Dr. 
F cuerstein  w S tr y ju . 294

Prywatne Ginuiazyum 
SG H 6LZA .

w Grazu, ul. Grasbaob
róg  u licy  M uigasse. 

Prawo publiczności, świado 
ctwa dojrzałości ważne, do 
skonały pensyonat, w łasnj 
dom, bardzo zdrowe mieszku.) 
nią, uważna i sumienna pie* 
ięgnacya wychowanków, do­
bry skutek nauki, umiarko 

wana cena.
Zupełne zastąpienie rodziców  
Pensyonat otwarty także pod 
czas wakacyj. Nauka do egztu 
minów powtórnych, wstępnych 

i poprawek.
I iu rs  p r z y  goto  w a w e zy  dą 

egzam in u  wsLopncgo do Ś. 
k ia s y  s z k ó ł  średnich , rozpo­
czyn a  się  1 sierpniu. 90
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Jeżeli kobiety e t e
(Prawdziws zdarzenie).

Stale i często można słyszeć skargi mężczyzn, 
żo pora letnia właściwie więeej kosztuje męża, niż 

Kim. Źetia wyjeżdża na wieś. Jest to pozornie rze- 
ózą zwyczajną i skromną zresztą a jednak w rze- 
*jywistości inaczej wygląda. Nim bowiem wyjedzie 
■m wieś, załatwia „niezbędne44 sprawunki, bądź u ino- 
-Marki, bądź też u krawczyni, idzie do handlu zbie- 
iijsraą i do rękawicznika, skoro fundusze zezwalają i 
'«to złotnika zaglądnie, ażeby zaspokoić „małe" po- 
tHBfiby pobytu na wsi. Wynikiem tych wielu odwie- 
M u  są łokciowe rachunki, które mąż z eiężkiem ser- 
«łlD, na zewnątrz jednak z uśmiechem wyrównać 
pfcusi, gdyż wie z doświadczenia, że jeżeli się nie 
uśmiechnie, żona, o ile się da, przyjdzie jeszcze z do­
datkami. Umie mu wtedy najdokładniej tłumaczyć, 

przecież będą w Z także panie X. i Y., i że by-
i oby dla niej rzeczą wielce upokarzającą, jeżeli pa­
ni Z lub Y posiadać będzie jedną toaletę więcej, 
■iękniejszy kapelusz lub gustowniejsZy płaszcz ką­

pielowy. W takich krytycznych wypadkach zwycięża 
zazwyczaj żona tyra argumentem, jeżeli powie: 
'.Wiesz, kochany mężu, że czynię to przecież nie dla 
<iebie lecz ze względu na twoją osobę, gdyż nie mo- 
.̂ę cię wystawić na wstyd!"

Do tych niezbędnych przedwstępnych wydatków, 
pszybywa potem tak zwany regularny etat życia 
wiejskiego i kąpielowego. Żona musi oczywiście we 
wszystkiem brać udział, nie może się wykluczyć, na­
turalnie chociażby tylko honoris causa. A za to 
wszystko trzeba zapłacić, grubo zapłacić. Jeżeli prze­
glądniemy w leeie dzienniki, znajdujemy sprawozda­
nia o koncertach wieczorkach, bals champetres, festy­
nach sportowych, w wycieczkach, pływaniach na wy­
ścigi, tańcach, jazdach konno i w powozach, i — ro­
zumie się — pani we wszystuiem brała udział.

Niechcemy być jednak niesprawiedliwymi i dla­
tego nie twierdzimy, że wszystkie panie są takie. 
Opowiadano bowiem w tych dniach małą historyjkę, 
która zdarzyła się zeszłego lata w bardzo uczęszcza­
łem miejscu kąpieiowem, gdzie na pierwszym planie 
jest przyjemność a na drugim kuracya. Historyjka 
'Staje się przez to wymowniejszą i charakterysty- 
&zuiejszą.

Było tam pewne towarzystwo damskie, które 
można było wszędzie razem zauważyć. Na prze­
chadzce, w budynku kąpielowym, na obiadach i wie­
czerzach i t. p. Jako ważną okoliczność należy nad­
mienić, że nie były to stare damy, lecz młode, pię­
kne panie, które słusznie mogły mieć najdalej idące 
pretensye do życia, przyjemności i zabaw.

Pewnego dnia deszcz lał nieustannie. Długo 
trwająca słota sprawia melancholię a czasem napro­
wadza osoby, nieprzyzwyczajone mimo najlepszej chęci
ii o myślenia o poważnych rzeczach na różne poży­
teczne i podniecające myśli. Zwyczajna rozmowa 
bzienna, — że się tak wyrazimy — dyetetyczna me- 
pisance, była już wyczerpaną, skrytykowano już na­
jeżycie wszystkich bliźnich i znajomych pod wzglę­
dem ich zewnętrznego wyglądu, powtórzono wszyst­
ko, co się działo w ubiegłym dniu, a konwersacya 
powoli zaczęła ustawać.

— Nie wiem — rozpoczęła pani A. po dłuższej 
przerwie — czy panie macie te same uczucia, co ja, 
jednak muszę otwarcie powiedzieć, że mi właściwie 
te wszystkie tak zwane przyjemności, które się tutaj 
wiecznie powtarzają, są nadzwyczaj nudnemu Trze- 
baby wyszukać coś nowego, coś takiego, czego je ­
szcze nie było. Lecz co?

— Lecz co ? — powtórzyły chórem drugie
panie.

— Lecz eo? — nuciła pani A. zamyślona.
— Musimy zaprowadzić coś nowego — rzekła 

p. B. — co wyróżni się jak meteor od dotychczaso­
wych tutejszych przyjemności.

*— Dobra rzecz z meteorem — odezwała się 
pani C. — lecz zkąd wziąć meteor?

Całe towarzystwo pań zamilkło, gdy nagle jak­
by elektrycznym prądem dotknięta powstała z krze­
sła pani A. z okrzykiem: Maml

— Ona ma! — krzyknięto chórem.
— Tak jest mam — rzekła pani A, — Nasi 

mężowie żalą się zawsze, że my kobiety, będąc na 
wsi, nie mamy o niczera do pogawędzenia, jak tylko 
o fatałaszkach i przyjemnościach. Pomówmy raz o 
gospodarstwie.

— O jej, to nudne — szepnęły zawiedzione
panie.

— Nie, to nie jest wcale nudne — rzekła 
pani A., — a zaraz zobaczycie panie, jak ja  sobie 
rzecz przedstawiam. Wiecie moje panie, mam pe­
wien projekt. Urządzimy między sebą miniaturową 
wystawę sztuki kucharskiej, przy której celem nau­
czenia się czegoś nowego i zaimponowania naszym 
mężom, chcemy wypróbować wszystkie te liczne wy- 
nulazkij wychwalane codzień w pismach, pod wzglę­
dem ich użyteczności dla kuchni i ich taniości.

— Pomysł ten jest wcale dobrym — zauwa­
żyła pani D., — lecz ja  z zasady nie trudnię się 
kuchnią.

— Ona wogóle nie umie gotować — szepnęła 
pani E. do sąsiadki i dodała potem głośno: — to 
nic nie szkodzi, pani będzie spełniać rolę jury.

— O, nie — zawołała pani A. — Jako sę­
dziowie będą działali nasi małżonkowie. Jeżeli nasza 
praca będzie ukończoną, zaprosimy ich in corp&re 
na biesiadę.

Pomysł ten ogólnie się podobał, rozwinęła się 
więc ożywiona dyskusja, w której, jak to jest zwy­
czajem, wzięły udział równocześnie wszystkie panie. 
Skończyło się na tem, że wszystkie szczegóły ory­
ginalnego przedsięwzięcia najstaranniej ułożono.

Rozpoczęła się też gorączkowa czynność, tak 
dalece, że niektóre panie nie miały na tyle czasu, 
aby swoją toaletę trzy razy ua dzień zmienić. Z tego 
można mieć wyobrażenie, jak natężająca była ta 
praca.

* *
Nadszedł nareszcie oczekiwany dzień. Wysłano 

tajemnej treści zaproszenie, a małżonkowie z cieka­
wości — którą, nawiasem mówiąc, mają wspólną 
z kobietami — przybyli punktualnie do Z. Pani A* 
oddała swoją willę do rozporządzenia, a w obszer­
nym salonie parterowym ustawiono szereg stołów, 
nakrytych smacznemi wytworami sztuki kucharskiej. 
Nie można wprawdzie pominąć milczeniem, (o czcm 
później twierdzono), że niektóre z prześlicznych tor­
tów, które na stole paradowały, nie były w domu 
zrobione, lecz kupione u cukiernika, jest to jednak 
złośliwość, której nawet najlepszy człowiek ujść 
nie może.

P en sjon at Internacjonalny
p .  ILv£ 3  r ; y i  ID  o  " to r ó w  © ls ł s t ie j  

A n d r e a s  H o fe r s tr a s a e  15. 59GG

Wszelki komfort, ceny przystępne.
r r o s p o h t a  u a  ż ą d a n ie .

Kasy ogniotrwałe
pierwszorzędnej fabryki, pole­
ca najtaniej firma S Z Y M O N  
D E G B N ,  Lwów, Jagiellon  
ska 17. 88

Szanownym Zarządom dóbr, gorzelń, browarów, 
cejielń i t. d., poleca 51

ROBERT KERN
K r o s n o ,  (koło Jasła)

Zastępstwo Witkowickiej fabryki rnr
swój bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i cynkowanych rur gazowych i wodociągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Na składzie w Krośnie są 
oprócz tego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego żelaza, armatury ciężkich i lekkich modeli, 
kompletne urządzenia wodociągowe, pasy maszynowe skó­
rzane, gumowe i konopne, węże, pakunki, manometry, pompy, 
klupy do cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. itd.

Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie i franco.

je s t  obecnie w  sezon ie  k a r ­
naw ałow ym , tak  dla w ieczor­
ków  i zabaw fa m ilijn y  cii, ja k  
i to w a rzy sk ic h  i  k lu bow ych  
m u zyk a  in s tru m en ta ln a .

M ałe o r k ie s tr y  za s tęp u ję  
t y l k o

KAPRAUKA
m ech an iczne o rk ie s tr io n y . do 
gran ia  za  p o m o cę  korebki.
S p r z e d a ję ta k o w e po 10t 12, 

14, 16, 18, 24, 26 i 35 * Ir .

Z am ów ien ia  p ro s zę  n adesłać  
p od  adresem  : K a p r a l i k ,  
L w ó w ,  S k a r b l& o w s k a .

mb

■m*
Natomiast należy stwierdzić, że małżonkowie 

wszyscy byli zachwyceni. Wszystkiego innego raczej 
się spodziewali, aniżeli tego, że ich żony użyją po­
bytu w kąpielach do użytecznego zajęcia, liczyli 
chyba na jeden lub kilka niezapłaconych rachunków 
krawieckich.

Spieszymy Jo beńea naszego mwtego 1oez pra­
wdziwego opowiadania i stwierdzamy, źe pierwszą 
nagrodę zyskała pyszna potrawa t. zw. „ c z e s k i e  
d o łk i44, którą pani A. przyrządziła z Qu&ker Oats. 
Dało to powód pani A. do objaśnienia w obszernej 
przemowie d r u g i m  paniom, że Qufiker Oats, wyra­
biany, jak wiadomo, z amerykańskiego łuszczonego 
owsa, posiada cały szereg najznakomitszych zalet, 
że jest nadzwyczaj pożywnym i szczególnie dobrze; 
jest strawnym. Pani A. tłumaczyła następnie, że od j 
dawna już używa w swej kuchni wyłącznie Qufiker 
Oats, osiągnęła nim świetny rezultat, a szczególnie 
pod względem najracyonalniejszego odżywiania swych 
dzieci. Jej wywody wywołały jednak opozycyę, gdyż 
paniF ., wzruszając ramionami, rzekła:

— Nie podzielam zdania pani. Czytając ciągłe 
reklamy o Q<iaker Oats, uczyniłam próbę, muszę 
jednak powiedzieć, że mizernie wypadła.

— To także mnie się przytrafiło — zawołała 
pani Z. — a prócz tego muszę jeszcze dodać, że 
smak Quaker Oats mojemu podniebieniu, zupełnie 
nie dogadzał.

— Wybaczcie moje panie — zabrała znowu 
głos p. A. — że jako doświadczona, używająca, jak 
już powiedziałam, od dawna w mojej kuchni Quaker 
Oats z najlepszym wynikiem, podam kilka poucza­
jących wskazówek. Quaker Oats jest wybornym, lecz 
trzeba wiedzieć, jak się z nim obchodzić. Przy 
pierwszych próbach, również nie udały mi się po­
trawy. Później jednak, gdy przypadkiem jedno z mo­
ich dzieci zachorowało, a lekarz specyalnie Q"&ker 
Oats do odżywiania dziecka, jako konieczny, zalecał, 
jeżeli panie chcą, zabrałam się do moich prób ku­
charskich z największą uwagą, jaką matka choremu 
dziecku poświęca, i przekonąłam się, że Quaker Oats 
posiada rzeczywiście cenną zaletę, iż stosownie przy­
rządzony, rozwija bardzo przyjemny i podniebienie 
podniecający smak i jego przyrządzenie nie trwa mi­
nuty, jednem słowem, iż jest przepyszną potrawą 
dla kuchni. Jeżeli dodam, że Quaker Oats jest pra­
wie śmiesznie tanim, to pojmiecie panie, że po uda­
nych próbach, stale mam w domu Quaker Oats nie 
tylko na kleiki dla chorych, lecz także na wszelkie 
możliwe leguminy i do zup jako polewkę. A z jakim 
to apetytom jedzą to mój mąż i moje dzieci I Wie­
cie, moje panie, że trzeba mieć nieco cierpliwości 
i każdą rzecz naprzód dobrze wypróbować.

Ciepłe przemówienie pani A. za Quaker Oats, 
uczyniło widoczne wrażenie na paniach, gdyż obie 
poprzednie przeciwniczki odezwały się:

— Jeżeli rzecz się tak przedstawia, to musimy 
jeszcze raz gruntownie próbować.

Nie wątpimy, że ta próba doprowadziła do tego 
samego wyniku, jak u p. A.

Dyskrecja nie pozwala nam wymienić miejsco­
wości, gdzie to prawdziwe zdarzenie się stało, które 
zarazem okazuje, źe — jeżeli panie' chcą — gotować 
umieją.

C. E . B .

« T  ŚWIATŁO I
Moje, same w ytwarzające gąz, latarnie, lampy, 
ete. etc. dostarczają w spaniałego białego światła. — 
uie sta żadnych rur przewodowych ani bnot.>w, 
Palą s ię  bez syczenia i odoru, oraz są zupełnie 
bezpieczne, l.ampy dostarcza się  z palnikami żaro­

wymi i m otylkow atym i.
Palniki spirytusow e do zastosow ania przy 

każde;, lampie naftowej. Zużywa się  spirytusu zą 
6 hellerow na godzinę.

NOWOŚĆ! Przyrząd do gotowania na spiry­
tusie: „OEKONOM", pali się indensywnym, 

regularnym płomieniem. Zawsze do użytku, prędko 
piecze się i gotuje. Cena za kompletny aparat k. 7*50, 

Palniki po 70 łtal. za sztukę.
67 Prospekty dam o i "płatnie.
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Victcria!
Essencya do włosów!

jest uznaną jako najlepszy środek przeciw two­
rzeniu się łupieży, wypadaniu włosów, poceniu się  
głow y i przeciw wszystkim podobnym chorobom 

i powoduje bujny porost włosów. 117
Ża sk u tek  i  n ie szk o d liw o ść  na k o lo r w ło sów  
g w a ra n tu je  się . — Cena za  flaszkę  2  k o r o n y .

Apteka „pod Orłem". Ii. RAUSCHER.
C ilU  (S ty r y a )  za  za lic zk ę  lub p o p rzed n iem  na­

desłan iem  k o r 2 52 fran co  opakow ane.

F r o s z ę  u w a ż a ć  d o k ła d n ie  n a  firm ę .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, Z  Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


